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SZANGHAJ. Walki prowa-|talion ten wycofał się na roz- 
dzone przez oddziały japońskie | kaz marszałka Czang-Kai-Sze- 
celem złamania oporu chińskie | ka, który obawiał się, że prze- 
go „Batalionu Śmierci", który | ciąganie walki może narazić na 
bronił się w ufortyfikowanych | szwank życie i mienie rezyden- 
ma prędce magazynach w dziel |tów chińskich i cudzoziemskich 
nicy Czapei, miały przebieg na | zamieszkałych w koncesji mię- 
der śwałtowny. Ostatecznie ba- | dzynarodowej. 
PMMA  - Żołnierze „Batalionu , Śmier- 
ci”, którzy wycofali się na te- 
ren koncesji międzynarodowej, 
przynieśli ze sobą całą swą 
broń, a mianowicie około 400 
karabinów ręcznych, 25 lek- 
kich karabinów maszynowych, 


Terrer szaleje 


w Pzłestynie 
JEROZOLIMA. Po środku 
glównej ulicy Nowej Jerozoli- 


my nieznani sprawcy postrzeli- 
li ciężko 1 araba i 1 Żyda. 


6 ciężkich i liczne skrzynie a- 
municji. 


ctrron'cowv dora 


za Redakcję | Wydawaictwe Stefan Kiedrzyńsk, Keke ul Sienkiewicza 32 
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Mtoek 2 listonada 1937 r. 


Przetransportowano również 


przez ulice osirzeliwane 04-, 


niem maszynowych japońskich 
około 20 rannych. 

Żołnierze „Batalionu Śmier- 
ci” złożyli broń żołnierzom bry 
tyjskim. Rannych przewieziono 
do wojskoweśo szpitala angiel- 
skiego, innych zaś ewakuowa- 
no na samochodach ciężaro- 


wych. 
ODWRÓT JAPOŃCZYKÓW 
PEKIN. Według doniesień ze 
źródeł chińskich, wojska chiń- 
skie posuwają się w dalszym 
ciągu w górzystym'rejonie pół- 
nocnej części prowincji Szan- 


1000 ofiar powodzi 


"Wiele trupów nie zdołano wydobyć z błota 


DAMASZEK. Obszary nawie 
dzone katastrofą powodzi przed 
stawiają widok ' zastraszający. 
Ci co 'zdołafi ujść przed powo- 
dzią, znajdują się w stanie całko 
witej demoralizacji i nie zdra- 
dzają żadnego wzruszenia oglą 
dając trupy najbliższych swych 
krewnych. Do tej chwili nie zdo 
łano wydostać z błota bardzo 


Czy iesteś członkiem 
L. 0.P.P.? 


wielę trupów. 
a wioskę b o prze 
ały rwące fale nowopaw- 
stałej ESI) dośkódzącej A 2 
kilometrów szerokości i liczącej 
miejscami 10 metrów głęboko- 
ści. Wzburzone fale zmiotły 
wszystkie domy, a trupy licz- 
nych mieszkańców odnaleziono 
w winsce Dmeir odległej o 30 
klm. Niektóre miejscowości na 
obszarach nawiedzonych przez 
powódź, są całkowicie odcięte 
i pom'mo czynionych wysiłków 
panuje tam dotkliwy brak wody 


Swieto Chrystusa - Króla 


Pednics'a m:n'fesłacja w Poznaniu 


POZNAŃ. 


Poznań obchodził uro-| 


Po południu o godz. 18-ej odbyła 


€zyśćie święto Chrystusa Króla. W się pod pięknie iluminowanym pom- 


ach porannych odprawione zo- 

stały we wszystkich kościołach po- 

zaańsuich urcczyste nebożeństwa, po 

czym w południe w auli uniwersytetu 

naństiego odbyła się akademia 
ezci Chrystusa Króla, 

W atzzdzmii tej wziął udział J, Em. 
ka, kerd. Prym=s Hlond wraz z licz- 
mym cuchowieństwem, J. Eks. ks. bi- 
skup Dymek,  przedsinwiciele władz 
orar tłumy puk:iczneści. 

Na podirm wzros'ła się duża fgura 
C*rystrsn Króla. Na prefrrm akade- 
pa z!cżyły się przemówienia oraz re- 

eye 


jnikiem Wdzięczności wspaniała mani 
| festacja religijna, w której wzięły u- 
dział niezliczone rzesze wiernych, 
wypełniające cały plac przed pomni- 
kiem i przyległe ulice. 
| W uroczystości tej wzięła również 
udział kompania honorowa jednego z 
| ią 1a pułków piechoty. Po o- 
degraniu hymnu państwowego i od- 
| spiewanin chóralnym pieśni kościel- 
nych nastąpila wspźlna modlitwa, po 
„czym J. Em. ks. bis-up Dymek udzie 
"Ii zgromadzonym  błogosławiefstwa, 
Wspólny śpiew „Boże Coś Polskę" 
zakończył manifestację. 


1c-'erie cswekoózen a Kr:kowa 


o tkod "no nezwy”lo worzyśce 


KRAKÓW. Fiaxów obchodził w 
miedzieię uroczyście 19-tą rocnicę o- 
swobodzan'a m.asta z pod okupacji 
ausrizckiej. m 

O godz. 10-ej rano w kościele Naj- 
świę'szej Marii Penny odbyło się na- 


'na rynku Krakowskim, na którym 19 
lat temu zacjąśnięta została w dniach 
wyzwolenia pierwsza historyczna war 
ta wojska polsk'ego. 

Do zebranych przed odwachem 
nrzemówił prezes Zw. Uszes'n'ków 


bożzńciwo odprawione przez ks. in-| Oswobodzenia Krakowa dyr. Pachoń 


ļi żywności, 


Parlament syryjski uchwalił 
kredyty w wysokości miliona 
fr. na pomoc dla ofiar powodzi. 

Specjalny wysłannik niemiec 
kiego biura informacyjnego, któ 
ry zwiedzał obszary nawiedzo- 
ne przez powódź w Syrii, dono 
si, że liczba oiiar przekracza już 
tysiąc ludzi, 

Ponieważ deszcz pada ciągle 
powstaje cbawa, że rozmiary ka 
tastrofy będą jeszcze większe, 

Miasteczko Dmeir, liczące ok 
8 tysięcy ludzi, zestało deszczę 
tn'e zmiecicne przez fale, 

Zniszczone są również wszy- 
stkie wioski, znajdujące się u 
stóp córy Kalamoun. 

Straty mtaerialne są olbrzy- 
mie. 


Parowiec 


WY ZEE ANEAJOANA E OTO ZOE TECT „m0 wi Tr ÓÓACED 
na rozkaz (zang-Xal-Szeka -- Pośp eszny odwrót Japończyków 


portowy 
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Si, zmuszając Japończyków doj nika 
pośpiesznego odwrotu. 
BOMBA W REDAKCJI 
SZANGHAJ. Trzy ciężkie po 
ciski spadły na budynek, w któ 
rym mieści się redakcja dzien- 
A 


Walencji do Barcelony 


przen ósł się rząd hiszpański 
LONDYN. Donoszą z Walen! niem odbywa się gorączkowa 
c'i: prezydent rządu hiszpań-, praca przeniesienia wszystkich 
skiego w Walencji Azana ogło, ministerstw i centralnych urzę- 


„North Chin- Daily 
News". Trzech pracowników re 
dakcji zostało zabitych. 

Inne pociski padły na hotel 


„Palace”. Ofiar w ludziach nie 
było. 


sił dekret, przenoszący siedzi- 
bẹ rządu hiszpańskiego z Wa- 
lencji do Barcelony. Premier Ne 
grin wczoraj rano opuścił Wa- 
lencję i aeroplanem udał się do 
Barcelony, gdzie w puniedzia- 
łek rozpoczyna urzędowanie. 
W związku z tym postanowie 


dów oraz ich personelu do 
celony. 

Mniej więcej ok. 50 tys, osób 
przeniesie się z Walencji do n 
wej siedziby rządu. Warunki 
transportowe były bardzo utrud 
nione wskutek szalonej ulewy, 

jaka trwała przez parę dni, 


Zapowiedź blokady wybrzeży hiszp. 


przez ficte 

PALMA. (Majorka). Wicead- 
mirał Francisco Moreno Fer- 
nandez dowódca sił zbrojnych 
na  Balearach w rozmowie z 
przedstawicielem  Havasa o- 
świadczył: „dla całkowitego za 
blckowania wszystkich wybrze 
ży od Pirenejów do Motril po- 
trzebna by nam była większa 
jeszcze liczba okrętów wojen- 
nych, niż ta, jaką zgromadzimy 
na Majorce. Możemy jednak już 
teraz liczyć, na to, iż zdołamy 
pełnić skuteczny nadzór nad 
wszystkimi większymi portami 
a nie tylko nad wielkimi miasta 
mi nadbrzeżnymi, jak to się dzia 
ło do dzisiaj, Rząd walencki od 


powstańczą 

czuje już niedługo znaczne trud 

ności w zacpatrywaniu się w 

ERĄ a o to właśnie nam cho- 
zi”, 


Na zapytanie korespondenta 
Havasa, czy blokada wybrzeży 
hiszpańskich nad morzem Śró- 
dziemnym może być skutecznie 
dokonywana, gdy Minorka znaj 
duje się w posiadaniu rządu w 
Walencji, admirał Moreno odpo 
wiedział: 

— Pod tym względem nie ma 
zadnych wątpliwości. Poza tym 
gen, Franco ma pewne plany. 
|» jestem tutaj po to, aby plany 
te wprowadzić w życie. 


g:elski zatopiony 


przez samolot powstańczy 


WALENCJA. Samolot pow- 
stańczy zatopił wczoraj paro- 
wiec angielski „Jean Weems"', 
znajdujący się w odległości 26 
mil od wybrzeża. 

Około godz. 15,30 26 rozbit- 
ków parowca angie'skiego przy 
było na dwóch łodziach ratun 


kowych do miescowości Calel- 
la de Palafrugell 

Pośród rozbitków znajdowali: 
się dwaj urzędnicy służby kon 
troinej komitetu nieinterwencji, 
którzy pełnili swe funkcje na 
pokładzie parowca „Jean 
Weems", 


Parowiec ten zarejestrowany 
w porcie Gibraltaru płynął z 
Marsylii do Barcelony. Według 
oświadczeń kapitana, który jak 
prawie cała załoga jest nanodo 
wości angielskiej, statek wiózł 
ładunek zboża i mleka skonden 
sowanego. 


Ambasady bez ambaszcoróÓw 


bo Włochy żądają uznania podboju Abisynii 


PARYŻ. Agencja Havasa do 


nosi: 


basadora adresowane były do 


W każdym razie w obecnych 


W związku z wyjazdem | króla Włoch i cesarza Etiopii, okolicznościach nie można li- 


fulata Ku! nowekiz$o, w którym wzię, ski, który w  podniocłych słowach 
li udział p-zedstawic'eie władz pań- skreś'ił historyczne znaczenie obcho- 
stwowych i samorrzdowvch, wo'ska,| dzonej uroczystości, Następnie ime- 


na urlop ambasadora włosk'e 


co pociągałoby za sobą urzędo| czyć na zmianę stanowiska rzą 
go Cerruti, przypominają w Pa 


we uznanie podboju Abisynii| du francuskiego wobec zađad- 


a e Eont k= ien: ta i i a 
orgar'zaci i zw maków, z zarządem i|niem m-sta przemówił wiceprezy- | TYŻU, że ambasador francuski | rrzez Włochy. | „ nienia uznania imperium włos: 
cało-t=: Zw. Urzzotr tów Oswobo-| dent dr Stan'cław Klimecki. w Rzymie De Saint Quentin] Uznanie zaś imprerium wło- Ambasady Włoch w Paryżui 
dzenia K-czowa oraz bardzo Kczna| Uroczystość askończyła s'ę umiesz mianowany już przed rokiem zkiego jest możliwe dla Franc'i| Franc'i w Rzymie pozbew'one 


bliczneść. | czzniom na pomiątkowej tablicy ra 
pu n-bożeństwie uformował s'ę Do- murach wieży raturzowej wieńca i o- 
chód który przy dźwiękach orki^- dogreniem prze> i | 
skry kolejowej ruszył przed odwach| państwowego, 


nie móśł dotychczas objąć swe 
p'xzzówki, gdyż Rzym TAA 
się, aby lisiy akredyiujące am- 


jedynie w wyradku powz'ęcia, więc będą zzzewne swych bie- 
adepyoTą!ej decvzii przez Li- rowników przez czas dłuż- 
ge Narodów. szy, 


Str. 2. 


ije dyktator Włoch 


Benito Mussolini wstaje o 5.30 rano, a już o 8-ej rozpoczyna urzędowa- 
nie — Duce nie zapomina i o osobistych wygodach, gdyż z zapałem 
uprawia automobilizm. lotnictwo i pływanie 


Świt znajduje 
przy pracy. 

Gdy był dzieckiem, jego oj- 
ciec, kowal Aleksandro, podku- 
wał konie wieśniaków przed ich 
PAZ 1 APT TZOŁOL 7 REORECAEOK EEE 


Kalendarz dnia 
Kxężyca: wichód 


| WTOREK 
5,43, zach. 15.27. 


ESTORIA PODAJE: 


Dzień Zaduszæş, 
Wiktora. 
i i: Witi- 


mira. 
Słońca: wsch. 6-33, 
zach. 16.6. 


1390 Hołd ks. Pomorza Warcisława 
Jasiclle. ! 
1676 Koronacja Jana MI i Marii Ka- 


zómiery. 

1814 Kanclerz Austrii Metternich o- 
głasza na Kongresie Wiedeńskim 
momoramdim d'a odbudowania 
Polaki. 

1843 Austriacy sztisrmają Lwów, 

1932 Zmarł mm. Augu:t Zaleski, 

PRZYSŁOWIA: 
Gdy ma Ziduczki ziemia jeszcze sucha, 
To na Marcina śnieg ou ej 
Da, 


KTO NIE WIE, ŻE: 

[lość krwi w organiźmie ludzkim 
weha się w grznicach około 7 proc. 
wagi człzdo ciała, 

WESCŁE DROBIAZGI: 

Z kroniki wynazlzzków. 1867. Nobe! 
wynz'duje dynamół i poczyma zbie- 
rać pieniądze na nagrody za dzieła 
pokojowe. 
> HUMOR SZKOCKI: 

Pewien Szkot, obudziwszy s'ę rano, 
spostrzecł, że jego żona w nocy t- 
marła. Szkot zrywa się z łóżka i 
drżącym głosem woła pospiesznie na 
służąca: . 

— Na F!ość Boskaf Proszę ugoto 
wać na śniadanie tylko jedno jajko 
bo drugie by się zmarnowało. 


Mussoliniego | wyjściem w pole. Jego matka, solini odprowadza konia do staj pod wpływem ich  szczebiotów 


Rosa Maltoni, przygotowywała nii daje mu kawałek cukru, któ ' rozpogadza się. Pani Mussoli- 


kawę, ubierała dzieci, sprzątała 
mieszkanie i udawała się do 
szkoły, w której była nauczy- 
cielką. Od tego czasu Mussoli- 
ni jest przyzwyczajony do wcze 
snego wstawania. 

Obexnie lokaje w liberii otwie 
rają olzną w willi tego, któremu 
na chrzcie nadano imię Benito, 
na pamiątkę po rewolucjoniście 
meksykańskim Benito Juarezie, 
zabitym podczas rewolty prze- 
ciw iMaksymilianowi Austriac- 
kiem 

Duce wyskakuje z łóżka i pi- 
je szklankę wody, pochodzącej 
ze źródeł w pobliżu Rzymu. Bu 
* = tej wody kosztuje jeden 
ir. 

Podczas, gdy łazienka napel- 
nia się wodą, fryzjer, Dominico 
Rossi, 


| 


| 


jego twardym zarostem. Domi- 
nico, stary przyjaciel Muszoli- 
niego, nie zamieniwszy z nim 
słowa, wie w jakim on jest hu- 
morze. Jeśli Duce jest w złym 
humorze, fryzjer nie zadaje mu 
żadnych pytań i po ogoleniu go 
opuszcza jego pokój. 

Po wykąpaniu się, Mussolini 
spożywa owoce, przeważnie kiść 
winogron, która była zerwana 
zaraz po świcie, gdy pierwsze 
promienie słońca ją ogrzały. 

O pół do siódmej Duce dosia- 
da konia i galopuje, biorąc prze 
szkody w hipodromie  położo- 
nym w parku jego willi Torlo- 
nia. 


Duce kocha konie 


— Kocham konie — oświad- 
czył pewnego razu — ponieważ 
każdego rana narażają mnie na 
to minimum niebezpieczeństwa, 
które mi jest niezbędne. 

Podczas, gdy władca Włoch 
skacze przez płoty, kilkudzie- 
sięciu przechodniów obserwuje 
go przez szpary w murze i okla 
skuje jego śmiałe skoki, na co 
Duce odpowiada ukłonem faszy 
stowskim. Po przejażdźce Mus- 


> 


Tp" 


PR R FP Ry a 


ies smmaafeji ORAMA o. 


$zczeście małżeńskie 


czyli: „Fządy silnej ręki" 


(A. E.) Pani Wanda Ćwieko- 
wska jest tak zwaną herod-babą 
i mąż drży przed nią, 
liść osiki. Posłuszny jest natu- 
ralnie, jak trusia, gdyż każda 
próba oporu grozi nieobliczal- 
nymi konsekwencjami. 

— Mężulku! — mówi co ra- 
no pani Wanda głosikiem słod- 
kim, lecz stanowczym. — Teraz 
obecnie na świeży luft trochę 
idę. Jak wrócę, żeby mi było do 
stołu ładnie nakrytel 

I istotnie przed trzecią pan 
Ćwiekowski lata, jak opętany. 
Rozkłada łyżki, widelce... 
| Mycie statków również nale- 
ży do pana Ćwiekowskiego. Jed 
nakże rzadki fen gatunek mał- 
żonka byłby zadowolony ze swe 
go losu, gdyby nie pewien przy 
kry przypadek. 

Otóż w skrzynce pocztowej 
państwa Ćwiekowskich pojawił 
się różowy liścik, 

Pan Ćwiekowski spojrzał na 
'ist przez dziurki i zdębiał. Mat 
żonka obrzuciła go mocno po- 
dejrzliwym spojrzeniem, po 
czym oboje pobiegli do miesz» 
karia po klucz” od skrzynki. 
Lecz, o dziwo! Klucz znikł bez 


niczym | 


l śladu i długotrwałe poszukiwa- 
nia nie dawały żadnego wyniku. 

— Dawaj kluczyk! — syknę= 
,ła pani Wanda, zamykając osta 
'tnią szufladę. 

— Nie mam... — jęknął mał- 
żonek. 

— Masz, nicponiu! Schowa* 
łeś go. Czekaj, oberwiesz za ten 
liścik od lafiryndy. Dawaj klucz, 
pokrockie nasienie, bo o wiele 
mie dasz, fo ci zara tem wałkiem 
śruby fądziel rozkwaszę! 

Napróżno biedny pan Ćwie- 
kowski zaklinał się na wszyst- 
kie świętości, że klucza nie 
schował. Na nic nie zdały się 
|przysięgi i mściwa żona do- 
|świadczała go wałkiem oraz 
|frzepaczką aż do późnego wie- 
czora, grożąc, że nazajutrz weż 
mie nowy klucz od listonosza. 

Kto się włamał nocą do 
skrzynki i wyjął z niej różowy 
liścik, pozostanie na zawsze ta- 
jemnicą. 

Sądzicie, że pan Ćwiekowski? 
Kto wie.. Tak samo zresztą 
mniemał pan sedzia starościńe 
ski, który tylko dla braku dowo 
dów uniewinnił oskarżonego. 


| 


który goli Mussoliniego , 
od 20 lat, stacza ciężką walkę zi 


ry wyciąga z kieszeni spodni. 
Często się zdarza, że jego ner 
wy są zbyt napięte jazdą kon- | 
ną. Wówczas siada przy kierow 
nicy sportowego auta i mknie 


ni często wstaje od stołu. Z przy 
zwyczajenia bowiem jeszcze cią 
gle sama biega do kuchni. 
Posiłek składa się przeważnie 
z potraw  jarskich, 


albowiem | mową. 


Natomiast często rozmawia z 
żoną o dzieciach, które opuści- 
ły dom rodzicielski. Jego naj- 
starszy syn, Vittorio, bawi obe- 
cnie w Hollywood, gdzie studiu 
je amerykańską produkcję fil- 
rugi syn, Bruno, jest 


jjak szalony przez złe drogi wiej | Mussolini je bardzo mało mie- | podporucznikiem lotnictwa, od- 


skie. Czasem mknie po autostra 
dzie Osti na motocyklu i przy- 
bywa na plażę morską, gdzie 
przez kilka minut wdycha mor- 
skie powietrze i wraca do sie- 
bie, sąd czarną limuzyną udaje 
się do pracy. 


TE «m Beger 
. Postezch ministrów 

Podczas gdy Mussolini pędzi 
do Rzymu z szybkością 100 ki- 
;lometrów na godzinę, ministro- 
wie w pośpiechu kończą śniada- 
nie i mkną do swoich mini- 
sterstw, ponieważ Duce ma ten 

czaj, że bez uprzedzenia 
przybywa codziennie o wpół do 
dziewiątej do innego z mini- 
|sterstw na inspekcję. 

O dziewiątej rano Mussolini 
znajduje się już w gmachu mini 
sterstwa spraw wewnętrznych, 
gdzie komendant główny kara- 
binierów składa mu raport i oma 
| wia sprawy bieżące. Następnie 
Duce konferuje z głównym ko- 
mendantem policji, Arturo Boc- 
cninim, filarem faszyzmy. 

Mussolini pracuje do połud- 
nia, W południe udaje się do sie 
bie, gdzie spożywa posiłek w 
gronie najbliższej rodziny, Żona 
jego, donna Rachele, wie jaki 
wpływ wywierają na niego naj- 
młodsze dzieci, Toteż asystują ! 
one zawszż przy posiłku. Anna 
Maria i Romano szczzbiocą bez | 
przerwy, a twarz Mussoliniego . 


PA >en 


W CZTERY O 


imporpna razmnsyw Iza 7 


Ka Becznej 


P, D. T. zapytuje nas: „Czy czło- 
wick ma całe życie pokutować za je- 
den popełniony kląd? Oto maja 4ra- 
godia. Będąc jeszcze przed wojskiem, 
poznałem pewną niewiastę, starszą 
ode mnie o tziery lata, Pokochała 
mnie do szaleństwa, lsez bez wzajem- 
maści z mojej strony. Będąc wesołym 
i miiym, jak mi mówioro, chłopacz- 
kiem, nie zwrecrłcm na nią szczegól- 
nej uwzgl, Jzżcli m niej bywalem, to, 
dlatego jzcynie, że mnie o to prosiła 
i było mi jej żal. Aż tu pewnego dnia 
dowiaduję się od niej, że jzst w od- 
raionnym stanie, Płekała, narzelzając, 
że jej nie kocham i pytała, co teraz 


pocznie, 

Tak mi się foj zrobiło żal, iż dzłem 
słowo, że jej nie porzucę i mmo 
wszysilro eżcnię się z nią, Miałem 
wtedy iść do wojska, a moja „c'o- 
cia”, gdyż trk ją nazywałem musiała 
pracować, W związku z tym zmuszo- 
2ą byla pozbyć się tego, co miało na- 
stąp'ć. 

Widząc, ile bólu zniosła przeze mnie 
i wysłuchując jej próżb, powiedziane 
łom sobie, że nie mofe krzywdzić 
„cicci“, która z mej winy tyle .cier- 
pi i poza muą Świata nie widzi, 
więc przyrzckłcm, że ją poślubię, 
Tak długo mnie biecała, że oto ja, 
wesoły i m'lutki chłepsczelk posze- 
dłem do ołtarza z „ciacią”, 

Uczyn'iem to neprawdę jedynie z| 
litości, bo nigdy jej nie kochałem. | 
Myślałem, że wojsko zatrze we mnie 
wspemnienia burzliwej młedości i po. 
powrocie zdołam „ciocię“ pokochać. 
Ash, jariż byłem naiwny! 

Dziś jestem już dwa lata po woj-_ 
sku, Mam prace, nie żle zarabiam, 
məm żonę, która mnie kocha, jak 
dawniej i zdawzłoby się. że powinie- 
nem być szczęśliwy... Ach, gdybym 
nfm byli Redektorze, jest przeciwnie, 
Nie wysbrzżacz sobie nawet, jaki je- 
stem nieszczęśliwy. Nzdemier złego 
: moja żena nrzocstcuła mnie swej 
znajomej  18-letaiej Denucie, którą 
norachsłam ed piarwszefo wejrzen'a, 
Ją jedyna kockom przedzie i eta 
ma (kos, pa ro re'ef-m Ew" 2 


| Teraz bym wiedział, co robić, 


| 


| 


lecz 


sa i ryb. Przy tym pije mało wi- 
na, nigdy zaś wódki. Mussolini 
również nie pali, ani nie pije ka 


"2 . . 

Po posiłku Mussolini prześlą- 
da gazety, a następnie znów za- 
biera się do pracy. Po południu 
zawsze znajdzie kilka wolnych 
chwil dla swych umiłowanych 
dziedzin sportu. Należy zazna- 
czyć, że Duce jest znakomitym 
pływakiem, bez zmęczenia po- 
trafi przepłynąć kilometr, jest 
doskonałym fechmistrzem i nie- 
najgorszym pilotem. 

Pewien dziennikarz amerykań 
ski zapytał fo, czy rozmawia on 
z żoną o polityce. : 

— Nigdy — padła krótka od- 
powiedź, 
| aa 


Największa iloś 


był kampanię abisyńską i obec- 
nie walczy w Hiszpanii. Jego 
córka, Edda, jest żoną ministra 
spraw zagranicznych, hrabiego 
Ciano i jest z charakteru najbar 
dziej podobna do ojca. , 

Po posiłku wieczornym, jeśli 
mu tylko czas pozwala, Musso- 
| lini czyta swych ulubionych au- 
| torów, słucha najlepszych płyt, 
-czyta najnowsze powieści fran- 
cuskie i angielskie, ogląda naj- 
icpsze filmy amerykańskie i ṣo- 
wieckie w kinie wybudowanym 
,w swej willi. lub przyjmue go- 
ści i swego kuzyna, lub siostrę, 
Edwiśę. 

O godzinie dziesiątej wieczór 
Nuse po ciężko przepracowanym 
i daiu udaje się na spoczynek. 


é bezrobotnych 


noowena jest na escini: dni mrsąa lutego 


Przebieg akcji pomocy zimo- 
wej związany jest Ściśle ze sta- 
łym dorocznym wzrostem bez- 
robocia sezonowego, który w 
Polsce rozpoczyna się w pizrw- 
szych dniach grudnia, a kończy 
z nastaniem aktywnej, a nie ka- 
lendarzowej wiosny. 


Punkt kulminacyjny nasilenia 
bezrobocia przypada co roku na 
ostatnie dni lutego. W ubieg- 
iym roku rozmiar bezrobocia 
przedstawiał się następująco: 1 


Tett 


CZY 


(rufatniirami 


ulicy życia 
już, niestety, za późno, Niestety, 
spełnia się przysłowies „Każdy głu- 
piec mądry po szkodzie”, 

Ostatnio moja żona już dostrzegła 
naszą przyjaźń z Danutą, Stała się 
bardzo zazdrosna, Zapewniam fą, co 
prawda, że nadal ją tylko kocham, 
chociaż przecież nie kochałem jef ni- 
gdy ani nawet na chwilę, Bóg mi 
świadkiem, że nawet przgnąłbym 
tego, ale nie mogę się zmusłć, Trud- 
no — „serce nie sługa”, Należy tyl- 
ko do Danuty i do nikogo innego na- 
lcżeć nie będzie. To moja pierwsza 
i ostatnia miłość. 

Ja, dawniej zawsze taki wesoły, 
chodzę, jak obłąkany. Jestem nicmał 
nie zdolny do pracy. Wciąż tylko my- 
ślę o Dznucie, Ach, jakże może stę 
4a człowieku mścić jeden jedyny po 
pełniony kładł A jednak nie Wt EP 

malutkiej 


żam sobie życia bez mojej 
Danuty, 

Czy rzeczywiście mam się już wciąż 
tak męczyć I niszczyć nałlepsze lata? 
Czy mi starczy na to sił? Moje ży- 
cie upływa jedynie na czekaniu, kie- 
dy mój skarb najdroższy zad”woni. 
Chzę choćby przez telcioen słyszeć 
jej przemiły głosik. Radź, Redakto- 
rze, co mzm żonie powiedzieć, 

Czy przyznać się żonie, że jej nigdy 
nie kochelem i podążyć ku swemu 
szczęściu, które się każdemu n-leży? 
Bo poza Danutą widzę przed sobą 
jedynie ciemna otchłań, z której jnź 
nigdy się nie wynurzę do światła 
szczęścia". 


X 
jest kowalem własnego 


Każdy 
szczęścia. Raz już Pan je sobie 
gruntownie zmarnował, żeniąc się 


bez miłości, co iest najcieższym błę- 
dem życ'owym. Swoją rzekomą i nie- 
słrsezną litością złamał Pan życie nie 
tylko sobie, ale i żonie, a może i tej 
umiłowanej Danucie Usczetwej drogi 
wybrnięcia z tego zaułku bez wyjścia 
już nie ma. 

Owszem, niech Pan powie żonie oa- 
łą prawdę, I może jes”nze mą Pon 
szzreśnią na boemoj ulicy życia, rien- 
a Pen róż chnisł czy nie umiał "ść 
giówną, słoneczną, uczciwą. 


onnaa NEC a aa a 


grudnia 339.395 bezrobotnych, t 
marzec — 547.986 bezrobot- 
nych, w ciągu następnych zaś 
dwóch ei. liczba bezrobe- 
cia spadła o blisko 40 proc. 

Jest rzeczą zrozumiałą, że do 
tych stałych wahań liczby bez- 
robotnych dostosowana jest 
akcja pomocy zimowej. Również 
w tym roku, jak i w roku ubieg- 
tym akcja pomocy zimowej rog- 
pocznie się z dniem 1 grudnia. 
W tym terminie wpływa rów- 
nież pierwsza rata ofiar społe- 
czeństwa na pomoc zimową. 

W roku ubiegłym liczba ko- 
rzystających z pomocy zimowej 
kształtowała się — proporcjo- 
nalnie do wzrostu liczby zare- 
jestrowanego bezrobocia — na 
stępująco: w grudniu korzysta” 
ło z zasiłków pomocy zimo- 
wej — 268 326 bezrobotnych oj- 
ców rodzin, w styczniu — 
335.309, w lutym — 367.995, w 
marcu — 375.814, w maju zaś, 
z rozpoczęciem robót publicz- 
nych, liczba korzystających z 
pomocy zimowej zrobotnych 
spadła do 111.057. 

Również proporcjonalnie do 
wzrostu bezrobocia kształtuje 
się liczba osób korzystających z 
zasiłków ustawowych, która wraz 
z liczbą objętych pomocą zimo- 
wą dorównywała w roku ubieg- 
łym prawie ogólnej liczbie za- 
rejestrowanego bezrobocia, 

Ilość korzystających z zasił- 
ków ustawowych wyniosła w 
grudniu ub. r. 84.134 bezrobot- 
nych, w lutym zaś wzrosła do 
166.924. 

Wszystkie te liczby wskazują, 
że zgodnie ze specyficznymi wa 
runkami naszego rynku pracy 
odpowiednim terminem dla roze 
poczęcia pomocy zimowej jest 
grudzień, w ciągu listopada 
więc organizatorzy pomocy zi- 
mowej będą mieli dosyć czasu, 
by dostatecznie przygotować się 
do rozpoczęcia tegorocznej akcji 
i wykorzystać bogate, zeszłoro- 
cznz doświadczenia, 


POMADKI DO UST SZACHA 


[I Wesośy 
ka agti la 


Mena:egq Kasi 
pariiyce 


Ta cata polityka to jedna 
wieka grznda. Ciąsie słyczę, że 
sią ludzie boz ią poliiyk'e po 
dębach picrą i sco'2 cd rager- 
szych wrmyślnją i jefon drugie 
go w łyżce wedy by utopił. 

Na ten przykład mój pan ic 
tyż jezt jzkiści rzerycma'sier od 
polityki, ko stale ra jakieś po- 
sieqzynia lata i jakomści cpozy 
cje chweli. 

Nie wien co cna za dna ta 
onczycja. elo muci być śrrytro, 
pan powiada, że cna cię do wła 
dzy peł. 

A wizdemo, ż2 wiadza czyl! 
pelica są cwłepakitgrzy O oi 
do rzeszy i mana dziew- 
czna jet. ra rich fera, 


latda 


Pan mówi, 72 pon u toie] cno 
zyc frzer a d'a dcbrą narcun 
a nie dla waszej eroj ometo 


PL 


ale esi mi gz wie 
nią bajcuje, a cza glupia wic- 


20 SLD 


«| 


„rza 


Bo ra ten przyrod czesca' 
obudziła mrie razi r21 rezem, 
że pan z misą Mesa chory, 
więc żebym jej pomcgia penz 
rorqbszć. 

Nzhodze fo nohoin, ran sic- 
dzi na |ezośie i sięna fak ze 
nreczozi2% piona w postu. 
So'rytws ed ntaa jedzie, In” z 
monen”"". a finia ma riajda- 
eraen, ak ro'forerr śmurue. 

Daziero zaczął żenę pizo- 

e 


ez" mną nodze tus 


a 
rze 


do nie 
ddh faerten buty me w 
tłąb i vr 2. Zara 
łęgi gie śl czeka 152 (opera 
cereayam ty ak: beitzen 
poken A tu vyteri akes bedi- 
fa, r'o wid=etam jaka, a'a chat 
to comuno było, zawsze cię do- 
martam, że to Fabl'a i zaczye 
pa Ca mz po bazzadeku fi- 
dag 2a niby mne zea'ru=14, 
ha ja jestem u czecyc'i wielka 
aura i me'e przocwasy be'a 
sie. żebm jem r'a rarzuzedz'ł 

A na topari: Jak'm = rovin 
da — snazczem zrozum” 
Kiedy pa F'szzańztu nie umiesz 
ari w 72b? 

Pza jak to usłyszał od razu 
zaczał siękzć: 

=—— Ja nowisda — 0 mała co 
nie umerilor. a ty mnie o glup- 
stwa pytacz? 

Doriero pani się, przelęsłą i 
zaczęłyśmy go rozbierzć, Pa- 
frzen a on przez c'cpłej koszu! 
ki do demu przylazł. l 

Pani s'ę naturalnie pyta gdzie 
koszu!a? 

— Zśubiłem — powiada — 
chyba w tem zamicczaniu w tal: 
sóryce. 

Na i powiedzeja I"dzie, 
tu chłonu wierzyć? Coś z ta po- 
lityką i opozycją nie jest tak jat 
pan powiada. Bo niby k.órędy 
porządny mężczyzna w taksów 
ce ciepłą keszull:e zóuhi? 

Pazctem Natal, 


LEM se. ELI . 
kadz adr "e. loan 


jak 


FA BEO 


NZTCNREF. 2 LISTOPADA 

6.15 Pieśń „Kiedy sante wn'ają zo- 
rze”. 6.20 G mnastyka. 6.49 Muzyka. 
7.00 Dziennik porarmy. 7.15 Muz"ka. 
12.03 Audycja południowa. 1530 Wa 
domości gospodarcze. 15.43 „Z-g-dki 
muzyczne” — audycia dla dzieci. 
16.05 Przegiad ektuslrości fn-zowo- 
gcepzdzrczych. 1615 Konesrt kime- 
rany, 16.50 Poszdzaka aktualsa. 
1700 „Pełni: nad Duymsm*" — renor- 
taż. 17.15 „Na śwrizto umarlych" - 
konszrt. 1750 Niedźwiedź — pogi- 
darka. 1800 Wiademości snortavse. 
18.10 Skzzymka torha oma. 1335 Au- 
dycis dla ws. 190) .T-ezy' — Jana 
Koschanow:'' aso. 19.20 Audycja kon- 


keenean, 1955 Pegocarta shtynte 
2005 Mała Ost'cetra P. R. 23 45 
Dzie wrecz. 205% Poted-a- 


ka aktualna. 21.00 Recital skrzypco* 


` 


” sa” 
|uumorys! 


‘od chwili, 


„„|Eask 
| jubileucz- sterowania 
12, | przez 5 lat. 


Str. 3. 


Nasz wielki konkurs-ankieta z nagrodami 


zzzwv (Przyctopowa 10 m. 36) 
zgłosił] dwie listy: jedną Polck, 
weg Poisksw. O o one: 


POTIKI: 1) Meretz. Pifsndska, 2) Pre 
zydrniowa Pizria Mościcko, 3) Jztrze 


foawska, 4) Wzlzcieryiczówno. 5) Wezi- 
evas 6] Smcrzrzka, 7) Szzzzpzóń” 
na, 10) Zerzycia, 

PC? ACY: 1) Prem, Słzws!-Sirład- 
kowski, 2) gen. M-l'er, 3) pułk. Koc, 
2) mej. Ckrrżyksii, 5) mn. Eccle, 6) 
Lajan, 7) Pzcercwski, 8) Kiepura, 9) 
W. Koeszk, 10) Kuna. 


Milenówek 
P. Janina W/ójcicka z Mila- 
20.7ka (Craaiczna 27 r. 2) gło- 
eue ra nas'ępujące csoby: 
1) Prem. Szłazdl.cwski, bo firzyma 


|". rzęcrze wszyctkich pacwłzdnych, 


więz Ćzięki tema ns ma jrź n=du'yć, 
| tzt przeswity i rprzwicdiwy, Nie 
mzzzjs protelej, 4) Pałoztwcii, 3) 
(mizf. Skarżyński, 4) IIrrcz. Fiłrudstza, 


: E prik. Koc. 6) ks, Rotor, 7) min, 


czk, £) J. Kiepura, 9) Wsiescwi* 
czzwza, 10) Eonspxeta, 11) ks, Dli- 
zńsi z Liszews, 12) Andrzej S'rug, 
13) Sieroszewski, 14) Cscendowsii, 


Paózymin 


, Casia': Roman z Radzymi- 
na (3 Maja 12) na gpierwczym 
miejscu stawia „pos.eszycicia i 

ę, k'éry zdobywa ser- 
lea lalen'cm i kiórego zna każ- 


. 


ty Adsif Dymsza, 2) Kiepura, 3) 
Walzziowiczówna, 4) mia. Jaiicsz Po 


5) fea. Szrmzowcii, 6) 
Iizsz. Pilrzecin, 7) Kucherski, 8) 
Ma, 9) Crzoszrstza. 


zka, 8) Stryjc""l-a, 9) Rodziew:czów* 


BN. Z PA W MC O W 


Svierniew:te 

| P. Antosi Milcarz ze Skier- 
zicwic (Bolimowska 3) tak pre- 
zen'we swych kandydatów: 

| 1) Pulk. Koc, crgenizator zjedno- 
czzma nm-radows*o, 2) Prom, Skład- 
szy 3) rz Lesk, taj qr 
zpczy pilot £rizl 5) lpt Hyac 
par oda ke yczyy Gzrdon-Benetta, 
Gy Wł. Cyganiewicz, n="epszy zapzś- 
nt. 7) Sm*czrslka, 8) Jedrzejowsiza, 
9) Kucharski, 10) Paderewski 


Sulejówek 
P. Mzryla Stęp!cwska z Sule- 


'éwka (ul. Słowackiego, willa 
„Ta'rzanka”') do najpopularniej 
czych zalicza: 

1) Padorzwskiego, 2) Polę Negri, 3) 
Kicpzrę, 4) Jzzusza Kusozlńskicgo, 
5) (7Ł Zb. Cycgan'zwicza, 6) gen. 
Ilallera, 7) min. Ezcka. 6) puik, Koca, 
9) Tacersza Bochcńskicgo, 


Grodzisk Maz. 


P, Izake'a Tykerska z Grodzi 
zta Mazowieckiego (Pańslza 13) 
stemme za: 

1) Min Ceskiem, człowiekiem 0 
wieliiich wartościach dCuct:owych, 2) 
prom. Slawo!em-Stłodkowst'm, czo- 
łowym przedstawiciciem Rządu. któe 
ry dźwiga wielką cepowiedzialnczć, 
wywirzu'je się z czowirzttów sumien 
ate, 3) Przerzwsk'm, 4) Mrzsz. Pit- 
euism, £) W/. Ksseztriery, 6) Ossen- 
cowsk'm N Ec'=nem, 8) pulk. M:i- 
eunłom Gnolże':'m. dyrsktercm Fan- 
drszu Przcv, ©) Mieczyrtowzna Cyżu! 
etm, 17) Kiepura, 10) Koserns"ro 


123 W/alasiewiczówną, 13) T. Bocheń- 


skim. 
Bionie 
P. Stzzia Pachulska z Błonia 


(Matejki 9) za najpopularniej- 
szych uważa: 

'1) Łlzrsz Piisudską, 2) gen. Halllc- 
ra, 3) Pedercwsk:cgo, 4) Bajana, 5) J. 


go, 7) P. Prezydentowa Marie Mościce 
| ką, 8) Tem=sza Arriczowskiego, 9) 
prem. Sławofz-Sklzdkowskiego. 


Wa Szawa 
P. Józei Marciiski z Warsza- 
jwy (Górce — Szczecińsizego 11 
m. 2) tatą zgłasza l's'ę kandy- 


(ipopularniejszych Polaków I Polek 


P. Stanisław Kozłowski z War- | 


I da'ów: 
1) Prem. Sławoj Suładltowski, 2) 
Marsz. Piłszćsira, 3) Jędrzej Mora- 
| czewski, 4) Paderewski, 5) Tomasz 


Merazzewskiego, 6) gen. Ssenkowskie | Arciszewski, 6) Kicpera, 7) Cyranie- 


wicz, 8) min. Beck 9) gen. Heller, 
10) kpt. Bzjan. 11) min. Kwictkowski, 
12) W. Koecsak. 13) prof. K. Bartel, 
14) min. Kościzikowski, 15) Rodzie- 
wiczówax, 16) Smcsarska, 17) Pola 
Negri, 18) Smetkówna-Smętek, 19) 
ts. metr. Sznieha, 

Jutro dalszy ciąg turnieju an 
kie!owego. 


Znów aresziowania w Sowietach 


Brek wedcemości o b. kem saro finansów 


MOSKWA. Rozeszła się po- 
i głoska, którą trudno sprawdzić, 
jo aresztowaniu Ruchimowicza, 
byłego ludowego komisarza prze 
mysłu obronnego. Ruchimowicz 
przad kilkunastu dniami został 
usunięty z tego stanowiska bez 
żadnego noweńo przydziału. 

Miejsce Ruchimowicza zajął 


Michał Kaganowicz. Brak jest 


również jakichkolwiek  wiado- 
mości o Grynce, b. komisarzu fi- 
nansów. Wiadomo tylko tyle, że 
kandydatura Grynki na deputo 
wanefo do najwyższej rady nie 
została dotychczas wysunięta. 

| Nie wystawiono również kan- 
|dydatur Krylenki, Krestynskie- 
go, Stomoniakowa oraz marszał 
ka Jegorowa. 


Otwónie miasta [otniczego 


w otetnGści 

RZYM. W niedzielę w obec- 
a0ści przedstawicieli w'-dz lot- 
niczych i pariyjnych © ;ł i- 
aaufurzcii mias:a cgo 
Guidonii, założonego w r. ub. w 
zobliżu Tivoli. Budynki nowe- 
so miasta lotniczego liczą 180 
tys. m. sześć., a ulice į ogrody 
zajmują powierzchnię 50 tys. m. 
kw. Koszt budowy Guidonii wy 


Jubiieusz ministra Becka 


Gd 5 lat sieje polityką zagraniczną 


W dniu dzisiejszym mija 5 lat 
kiedy płk. Józef 
E 
granicznych, cbiął kierownic- 
iwo polskiej polityki zagranicz- 
nej. W dniu dzicieszyn mn. 
cbznodzi bardzo rzadki 
rezor.cm 


cci, 


wwa 


Pozrzednik min. Deska na 
tym siarow.sku, mia. Auśust 
Zaleski, kierował rezoriem za- 
<ranicztym od przewrotu majo 
wego do 2.90.1932 r. Obaj miai- 
sirowie szraw zagranicznych w 
rządach Marszzłka Piłzwudsiiie- 
fo o!rzymali od Niego bezpo- 
tśrodnio wyiyczne i wskazówki. 
| Marszałek Piłsudski w jed- 
nym z wywiadów prasowych 
wyrażnie zaznaczył, że sprawa 
mi poliiyki zagranicznej w zasa 
dzie sam kieruie, przy pomocy 
specjalnie dobranych i zaufa- 
aych wsnólsracowników. 

W ża:lnej bodajże dziedzinie 
aie jest tak ważną ciągłość, jak 
w polityce zaśronicznej. Tę cią 
źtość, wnrowadził w Polsce Mar 
azalek Piłtvdskki. Od 1925 roku 
+0 dzień dzis'eiszy mieliśmy za- 
ledwie dwóch ministrów spraw 
zagranicznych, sle wytyczne po 
lityki i jej zasady pozostały nie 

zmienione, 

Min. Peck, cboimu'ac resort 
CEE TITO e 
wy Eugznii Umińckiej. 21.30 Recital 
organowy Bolesława  Szaba'skiado 
2200 Koncert muzyki regjnej. 22.50 
Ostatnie w'gomości. 

WARSZAWA 2. 

13.00 Zespoły szloncwe w reperiu- 
arze poważnym. 14.00 Parę izfozm=cii. 
14.10 Słonne chóry Meście'ne. 15.00 
Pogzdacha aktu-lna. 1510 Zcenół s2- 
lorowy Pawła Ryncsa. 1800 Recital 
orsanswy Włzdysława Widomrtiego. 
12.25 W'stuozi instrumon'ów datych 
i Richet Crooks — tenor. 17.25 Pieš- 
ni. 1950 Życie kulturalne stolcy. 
19.55 W/iad-mośni sportews, 2209 Re- 
cysacjasz „dzzjówe — Adema Mic- 

 iewieca, 2215 Koncert wisrzorny 

w 1 0rosry Smig T: 
| nej P. R 23.15 Wieczorne nastroje. 


TA E 


„po min. Zaleskim, oświadczył, 
że zmiana porcoralna nie pocią 


wiseminisier spraw z2- |gnie za sobą zmiany polityki. 


Przez 5-lo!ni okres sweso urzę- 
dowania min. Beck miał do roz 
s.rzygnięcia nie jedną trudną 
zprawę. We wszyst'kich poczy- 
naniach na terenie zaśran.cz- 
nym min. Leck trzymał się za- 
sady, ustalonej przez Marczał- 
xa Piłsudskiego „nic o nas bcz 
ac 

Po!slka pe'"yka zaśrnniczna 
postawiła sobis może cz!e oíra- 
niczone, ale za to realne i dla 
«as bardzo is.o'ne. Zamiast bu- 


jać w obłokach, gonić za nieo- 
siągalnymi mrzonkami lepiej 
jest dojść do jakiegoś, nawet 
małego, ale za to konkre.nego 
efektu. 

NY tym duchu wielokrotnie 
Polska występowała na terenie 
międzynarodowym. 

Od przeszło 2 lat zabrakłc 
"wórcy wielkiej polskiej poliiy- 
vi zagranicznej Marszałka Pił- 
zudsiziego i pełną odpcw'edzia!- 
rość za nią dźwióa min. Beck. 
u'óry posiada całkowite zauła- 
n'e na;wyższych czynników w 
Państwie. 


Mucs: I nieco 
niózł 25 mil. lir. 

Przemawiaiąc do mieszkań- 
ców miasta i pracowników fae 
bryk oraz warsztatów lotni» 
czych, szef rządu przypomniał 
2 zbudowaniu miast na osuszoe 
aych błotach _ pontyjsk:ch, 
s.wierdzaijąc, że praca rolnika 
włoskiegśo musi być otoczona 
spicką lotnictwa, którego głów 
nym cśrodkiem jest obecnie 
Gvidonia. 

Por+d'o szef rzadu przynom 
niał, że nazwa Guidonii pocho- 
dmi ed _nozwiota lotnika traes 
kiego Guidonii, który w r. 1928 
noniósł śmierć, próbując nowy 
"yp spadochronów. 


LOO 512 ZEE" ewy 
Rabuś skazany na 
karę śmierci 


_ Z Kowna donoszą: Sąd w 
retyndze sirazał na śmierć nie 
akiego Józefa Numgaudasa, os- 
=arżonego o rabunki i morder- 
siwo. 


CZYTAJCIE 
„WESOŁE WIADOMOŚCI” 
CENA 10 GR. 


Rozstrzelano 18 osób 


za działalność kontirewo ucyjną i s:kodnciw3 


MOSKWA. Według wiado- 
mości, jakie w dniu dzisiejszym 
doszły do korespondentów za- 
granicznych, rozstrzelano w Z. 
S.R.R. za kontrrewolucyjną dzia 
łalność i szkodnictwo 18 osób. 

W kraju Ordżonikidzewskim 
skazano za szkodnictwo 4 fun- 
kcjonariuszy państwowej fermy 
owczej, w tej liczbie dyrektora 
tej fermy na karę śmierci przez 
rozstrzelanie, a 2 funkcjonariu- 
Szy na 25 lat więzienia. Wśród 
skazanych znajduje się 3 owcza 
rzy, jeden z nich został skazany 
na karę śmierci. 

W Ordżonikidżehad (Tadżi- 
kistan) rozstrzelzno za szkod- 
nictwo 4 funkcjonariuszy pań- 
stwowego urzędu zbożowego 
„Zańotzierno”. 

Tomsku rozstrzelano za 
szkodnictwo dyrzktora państwo 
wego urzędu zbożowego. 

W Czelabińsku rozstrzelano 
jza szkodnictwo w gospodarce 
'hodowl-nej 7 funtionariuszy 
"wydziału rolnego rejonu szcza- 


i bryńskiego. 


W Noworosyjsku skazano za 
szkodnictwo 2 funkcjonariuszy 
wydziału rolnego na karę śmier 
ci nrzez rozstrzelanie. 

W niedzielę rozpoczął się w 
Leningradzie prozes 7 funkcjo- 
nariuszy wydziału rolnego re- 
jonu porchowskiego obwodu le- 
ninśradzkieśo, oskarżonych o na 
leżenie do kontrrewolucyjnej or 
ganizacji szkodniczej, działają- 
cej w gospodarce hodowlanej. 
Hap api odpowiadają z art. 58 


"Poza tym w Leningradzie to- 


Praktyki starego 


| Ofiarą zwyrećn': [e 


W tych dniach władze śled- 
cze w Sosnowcu wykryły nic- 
zwykłą aferę obyczajową. Pe- 
wien handlowiec, stary kawa- 
|ler, k'órego nazwisko dla do- 
bra śledztwa jest na razie trzy- 
mane w ta'emn'cy, ztwabiał do 
siebie pod pozorem sorząiania 


czy się proces 6 funkcjonariuszy 
państwowego urzędu zbożowego 
obwodu leningradzkiego. Wśród 
| podsądnych znajduje się dyre» 
ktor tego urzędu Dawid. 

| W Sergaczu odwodu gorkow- 
skiego toczy się proces 4 człon- 
ków kontrrewolucyjnej organi- 
| zacji trockistowsko-bucharinow- 
;skiej, oskarżonych o szkodni- 
ctwo w gospodarce hodowlanej. 


W mieście Gorkij toczy się 
proces szkodniczej organizacji 


trockistowskiej, 


która działała 
na kolejach. 


sz" "| 


e a 
lubieżnika 
pidio 10 dz ewcą! 
mieszkania młode dziewczęta i 
śwałcił je. 

OF-ra lubieżnika padło n46- 
łem 10 dziewcząt w wieku od lat 
10 do 15. Dziewczynki te rekru 
je się ze sfer robotni- 


Zwyrodnialca aresziowano. 


EN ZAPŁA 


JACA POWIEŚC O BOHATERSTWIE, ~=) 
1 POŚWIĘCENIU r ; 


MIŁOŚCI 


Jadzia przybyła do więzienia w Czelabińsku: tu w celi ' 
więziennej ujrzała przykutego do ściany Tadeusza. Była pod 
stracznym wrażeniem widoku swego męża; postanowiła udać 
się za transportem do Omska. 

Tadcusz poznal Jadzię: ale w pierwszej chwili był prze- 
konany, że ulegel jakiejś chorobliwej halucyjnacji. 


Ale gdy Jadzia zbliżyła się do niego, gdy poda- 
ła mu papierosy — zrozumiał, że to nie sen, ani żad- 
na halucynacja, że to jest właśnie Jadzia... 

Gdy sobie to uświadomił, pozostał w miejscu, 
jak wryty. 

Chciał co prawda wziąć papierosy, ale ręka iego 
zdrę.wiała. 

Pcznał jej głos. 

Ale czy to jest możliwe? Przecież Tania zapew- 
niła go, że Jadzia nie żyje... 

Jakiś współwięzień opowiedział mu, że wyrok 
śmierci został wykonany... 

Pcza tym,skąd by się tu wzięła Jadzia w towa- 
rzysiwie naczelnika więzienia... 

4. A mimo wszystko: to jest Jadzia! Na pewno Ja- 
ia! 

Spośląda na nią, nie mógł od wzroku oderwać. 

A gdy drzwi celi zamknęły się za nią, wydawa- 
ło mu się, że jakiś ból, jakiś skurcz ścisnął jego serce. 

Tadeusz spał na gołej podłodze. Od czasu, śdy 
usiłował uciec, nie oszczędzano go wcale. 

A najgorzej, że przykuto go do ściany. Tylko 
raz na dzień pozwalano mu wyjść dla załatwienia 
swych potrzeb. 

Był wymęczony, przygnębiony — ale nie dał się 
złamać. 

Teraz, po wizycie tej damy — po wizycie Ja- 
dzi — zcpamniał o swych cierpieniach, nie przesia- 
wał myśleć o zagadce tej wizyty. 

Czyżby Jadzia miała opuścić partię i zakpić 
z niego w taki sposób? 

A może — i to jest najbardziej prawdopodob- 
ne — pariia postanowiła wyzwolić go? Może partia 
zanscenizowała tę wizytę Jadzi w więzieniu? 

W ciągu tej nocy nie spał, wydawało mu się, że 
miota się na jakichś rozwichrzonych falach... 

Czy to była na prawdę Jadzia? 

Nie mógł uspokoić się: poznał jej rysy, jej głos, — 
a jednak tkwiło w nim jeszcze jakieś zwątpienie... 

Nazaju'rz z rana do celi weszło kilku strażni- 
ków, rozkuto mu kajdany i... 

Po chwili znalazł się na podwórztt... 

Wrócił do swoich współtowarzyszy niedoli, któ- 


żę Ś. ° kl 


PIOTR CHABERA 


rzy stali już na podwórzu w rzędzie. 

Tadeusz zrozumiał, że etap udaje się w dalszą 
drogę. 

Dokąd teraz jedziemy? 

Był niezmiernie rad, że wydostał się na świeże 
powietrze, z cuchnącej celi, gdzie przecież mógł się 
zadusić. 

Rozejrzał się po podwórzu i nagle zadrżał. 

Wczorajsza halucynacja ukazała się znowu! 

Niedaleko kancelarii, przy drzwiach stał fotel. 

Przy fotelu — naczelnik więzienia, grzęcznie u- 
śmiechnięty. 

A na fo'elu siedzi Jadzia! 

= Tak, to jest Jadzia! 

Nie wątpi teraz wcale, że to jest właśnie nikt in- 
ny, tylko Jadzia, jego ukochana Jadzia. 

Spogląda na niego. 

Wyczuwa w jej wzroku to ciepło miłości, to od- 
danie, które mu zawsze wykazywała. 

Ich wzrok krzyżuje się: ileż bezgranicznej miło- 
ści tkwi w jej wzroku, 

Ale wzrok jej ostrzega go również: 

Bądź ostrożny, jedna nieuwaga, jedna nieostroż: 
ność, a będziemy straceni. 

To wszystko wyczuwa w jej wzroku. a 

Wydaje mu się, że jej oczy pieszczą go, że go 
całują... 

Niezwykłe ciepło przebiega po jego ciele. c 

Podwórze jest przepełnione katorżnikami, straż- 
nikami, policją, żołnierzami... 

Nikt nie ogląda się w stronę Jadzi, 

Jadzia siedzi spokoine rozparia w fotelu, odpo- 
wiada'ąc od czasu do czasu na pytania czy uwagi na- 
czeln'ka. 

Oto uśmiecha się do niego. 3 

Oto podaje jej papierosa, pali go, jak wielka da- 
Tymczasem oficer konwoju liczy katorżników... 
Każą im obnażyć prawe ramię. 

Przykłada:ą na ramieniu pieczątkę. 


Czytajcie tygodnik 


Swiat Przygód 


Cena 10 gr. 


beznadziejnych. 


pAn ZZ ZZ DDD OO R ZZOZ W LWĄ 


Nagle pada komenda. 

Katorżnicy ruszają w drogę. 

Jadzia spogląda bez przerwy w stronę Tadeusza. 
Serce jej napełnia się radością. W końcu znowu uj- 
rzała swego kochanego Tadusza, żyje i jest zdrów... 

— Czemu się pani tak zamyśliła? — zapytał na- 
czelnik więzienia. 

Zadrżała. Zamyśliła się? Tak jest, zamyśliła się. 
Jest jej smutno, że ludzie rabu;ą i mordują się na 
wza;em. 

Naczelnik więzienia roześmiał się. 1 

— Każdy z nich jest zdania, że jego nie złapią. 
Zresztą, moja pani, taki już jest Boży świat. 

— Ach, lak, może pan ma rację — odrzekła Ja- 
dzia o czymś zgola innym. 

— Pani marca do Omska? 

— Być może, jeszcze nie jes.em pewna... 

Po uplywie pół godziny była już Jadzia na dwor- 
cu. Nie przepuszczano nikogo. Ale ona od razu prze- 
szła: miała przecież ze sobą listy polecające!... 
Delesa:!ka z Petersburga... f , 

W ręku miała kilka paczek papierosów. Zwró- 
ciła się do oficera konwoju z prośbą, by jej zezwolił 
rozdać papierosy. h 

— Bardzo proszę! — brzmiała odpowiedź. 

Rozdaie po kolei. Naipierw temu, kto s'ał pierw- 
szy. Każdy dzięku'e jej, każdy wzruszony! Będzie co 
palić w drodze. Niektórzy całują jej ręce... 

Jeden tylko odezwał się: , 

— Nie palę, jestem głodny, niech mi pani da le- 
piej coś do jedzenia. 

Oto zbliża się do Tadeusza. 

Kolana usirają się pod nią. Wszystko w niej 
drży. Serce miota się, jak w kenwuisjach. Oczy otwie- 
raiją się coraz szerzej, a tylko jedna myśl ogarnia ją: 

— Opanuj się, opanuj się, Jadziu... 

Pcdaje mu pięć papierosów, dotyka nieznacznie 
jego ręki. 

Czuje, że gie może g prwag się od niego, jak 

dyby jej nogi rzyku!e do micjzca. 

A Musi z nim nienie kilka słów, Niech słyszy jej 
tos: 

$ — Czy pan jest żonaty? — zapylała. | 

— Che, che, che — roześmieli się katorżnicy 
wokoło. 

Tadeusz odpowiada cichym, ale stanowczym gło- 
sem: 

— Moja żona pracowała w fabryce Polakiewi- 
cza... 

Jadzia jest cszołomiona tą odpowiedzią. 

Obawia się, że zaraz uradnie, zemdle:e. Spoglą- 
da w bok — widzi na sobie wzrok oficera konwoju... 

Jadza odeszła z uczuciem, jak gdyby przed chwi- 
lą całowała się z Tadeuszem. 

Rozdała innym katorżnikom papierosy, po tym 
usiadła w bufecie. 

Po upływie pół godziny wyjechała Jadzia osobo- 
wym pociąg'em, pierwszą klasą do Omska. 

Ale w drodze przeżyła s'raszną chwilę, którei 
już nigdy po tym nie zapomniała. 


Dalszy ciąg jutro. 


do najcięższych i najbardziej | ko! — wtrąca się kapral. — Zre 'zdu do Warszawy została przy- 


Wspomnienia szwoleżera 


(kies walk o Nierodległość 1913 = 1920) r.) 
Ofensywa Budiennego 


— Do koni! — zawołał wach 
mistrz Janik, — Wyprowadzać 
keniel 

Ruszyliśmy żywo do koni, bo 
kto wie, czy drugi pocisk nie 
kropnie znów w to samo miej- 
sce? Przewidywania nasze oka 
zały się plonne, ponieważ 
strzały zupełnie ucichły. 

Za chwilę znów padł rozkaz, 
aby rozejść się po kwaterach. 
Idziemy zatem spać. 

Rano nadjechały nasze wozy 
z prowianiem i chlebem. Skoro 
wiara dowiedziała się o tym, 
rzucili się wszyscy do wozów 
po chleb. Oblegli wozy dooko- 
ła i nie czeliając na rozdanie 
sami poczęli chwytać bochen- 
ki białego świeżego chleba ile 
się dało. 

Gdyby nie nadbiegli w porę 
podoficerowie z porucznikiem 
Olszewskim na czele. to za 
chwilę rozdrapaliby wszystek 
chleb, 

Mnie samemu udało się ścią- 
śnąć trzy bochenki dwukilowe. 
Zśłcdn'ała wiara z wielkim a- 
petyiem poczęła się raczyć sma 
cznym chlebem. Jak żyję jesz- 
cze mi tak niódy chleb n'e sma 
kował, to też zjadłem od razu 
cały biocnene!l 

Spokój i cirza na naszym od- 
cinku vmsczły ES w przeko* 


naniu, że nieprzyjaciel opuścił |licji Wechodniei będą należały |bo do Warszawy jeszcze dale- |trapić. Radosna nadzieja wyja- 


swoje stanowiska, albo przynaj- 
mniej nie zamierza nas napasio 
wać. To też około południa ścią 
śnęły wszysktie szwadrony do 
Berlina skąd mieliśmy wyru- 
szyć dalej. 


Nagle obiegła między nami 
wesoła wieść: mamy opuścić do 
tychczasowy teren walki; wy- 
jeżdżamy do Warszawy, ponie- 
waż nieprzyjac'el zbliża się pod 
mury stolicy. Pomimo to fakt, 
że Warszawa jest zagrożona, 
nie budził przecież zadowole- 
nia, a raczej rozpacz, jednak sa 
ma myśl, że niedługo zobaczymy 


|mury kochanej Warszawy, że 


po tylu miesiącach tułaczki i 
krwawych zapasów po wschod 
nich rubieżach Rzeczypospoli- 
tej, nareszcie wrócimy w ojczy- 
ste strony napawała nas niekła 
maną radością. Wiemy, że cze- 
kają nas tam cięższe jeszcze 
przeprawy niż dotychczas, mo- 
że wszystkim nam przyjdzie 
paść na polu bitwy, lecz nas to 
nie zraża, czyjemy, że chętnie 
poniesiemy wszelkie ofiary, a- 
by tylko łutai swoʻe kości zło- 
żyć na ojczystej ziemi. 
Parutygodniowe zmagania z 
Budiennym awymi zśłoska- 
mi wypięałv sie w historii nasze 


Wiadomość, że nareszcie wyr 
wiemy się z tego piekła ustawi- 
cznych szarż i bojów, napraw- 
dę rozjaśniła nam radością twa 
rze. 

Ruszamy więc raźno naprzód ' 
w przekonaniu, że zdążamy do! 
najbliższej stacji kolejowej. skąd | 
pociągami pojedziemy do War- 
szawy. 

Chłopcy cieszą się. że wresz- 
cie uda im się odwiedzić swoich 


bliskich i znajomych. Na ten te- | 


mat krażą między nami rozmo- 
wy. Wielu spośród naszego 
szwadronu nie dzieli z nami u- 
ciechy powrotu, ponieważ los 
zrządził, aby znaczyli kopcami 
swych mogił granice Rzeczypo- 
spolitej. 

— Jak tylko zajedziemy do 
Warszawy, to zaraz idę do ra- 
dziców na Pragę! — odzywa się 
szwoleżer Kowza. — Ciekaw je 
stem co u nich słychać, już daw 
no listu od nich nie miałem! Wy 
obrażam sobie, jak się ucieszą, 
śdy mnie zobaczą! 

— Ja mam rodziców w Lubel 
skim, to się z nimi nie zobaczę 
teraz, ale pójdę do swojej dzie- 
wczynv na Myśliwiecką! — od- 
powiada radośnie drugi. Tylko 
to najgorsze, że munduru przy- 
zwoiteśo nie mam, bo w tych ła 
chach to nawet wstyd na ulicy 
się pokazać! 

— Ja myślę, że nam w pułku 
wydadzą nowe umundrrowanie! 
— wtrąca trzeci. — Bo ja też! 
chcę iść do swojej narzeczonej! | 

— No, no, ostrożnie, nie uma- , 


iznać, że teren nie jest wolny od 


sztą, nie wiadomo czy będziecie tłumiona obrazem rzeczywisto- 
mieli czas na to! ści. Wiemy, że nie na żarty za- 
Chyba do licha zatrzyma- | jeliśmy obronną pozycję. Wtem 
my się dzień lub dwa w War-,w oddali na przeciwległym 
szawie? — pyta pierwszy. | wzgórzu ukazały się sylwetki 
To nic nie wiadomo, mo- | jeźdźców. 
że nawet do Warszawy nie zdą| — Masz już Warszawę! — 
życie dojechać! — odparł tajem odzywa się z ironią w głosie 
niczo kapral. SĄ z WE 

Jedziamy kolumn — Że też ich szlag nie może 
dzani pii ea i trafić! — odburknął drugi. 
— Potrzeba było akurat, że- 
nieprzyjaciela. Dowództwo za-|by dziś nam stanęli na drodze, 
chowuie przezornie ostrożność, |takie syny! — rzucił ze złością 
jak gdvby wróg znajdował się: 'rzeci. 
w pobliżu. Pod wieczór podjeż- | Bolszewicy tymczasem wysu- 
dżamy pod wieś Laski, lam, |wają się zza wzńóórza ławą i 
gdzie już w swoim czasie przed | zbliżają ku nam. Za chwilę roz- 
paru: dniami zajmowzliśmy po- |lesły się pojedyńcze strzały, po 
zycję. Poznajemy ten sam te- |tym gruchneły salwy i zatraj- 
ren. Na prawo w dolinie Styru | kotały karabiny maszynowe. 
ciąśnie się wieś, dalej za nią wi| Rozpoczęła się w utartej już 
dać las na wzgórzu, skąd arty- | swej kolejności formalna bitwa. 
leria nasza raziła wtedy prze- | Zasynujemy gradem kul nieprzy 
ciwnika. Pomimo pozornej C!- | jącjalą, jednak ława posuwa się 
szy, ku naszemu zdumieniu i roz | tycjąż i jest coraz bliżej i bliżej. 
czarowaniu zarazem, pada roz: | Już bolszewicy rzucili się cwa- 


poprze- 
szpicę, 


kaz: tem, ŻABIE: A 

z A , zjeżdżając po pochyłości 
, — Z koni do ognia! W tyra- | wzsórza, już Sa we wgłębieniu 
liery! doliny, już za chwilę ruszą i za- 


Zeskoczyliśmy żywo z koni i 
rozsypaliśmy się tyralierką na 
szczycie wzśórza, maiac wieś na 
prawo przed sobą. Widać zdu- 
mienie na twarzach żołnierzy i 
niepokój zarazem. 

— Co to wszystko znaczy? — 
cisną się pytania. — Czvżby po- 
głoska o wymarszu do Warsza- 
wy była tylko żartem? 

Zachodzące słońce skryło się ; sto, 
za ciemną chmurę. Padt cień na | Wam nada komenda: 
ziemie, Jednocześnie cizmie my} — Do koni! i 


atakują nasze pozycje. Strzela- 
my jeszcze zawzięcie, rażąc sku 
tecznie na bliski dystans nacie- 
rających nanastników. Zawahali 
się chwilę, lecz znów posuwają 
się naprzód, podnoszą okrzyk i 
ruszają, wymachując groźnie 
czablami. Słońce na chwilę wyj- 
rzało zza chmury. sypnęło osta- 
Inimi promieniami purpury i zga 


go nutu. Chwile nrzeżyte w Ga |via'-a sobie zawczasu rard=X, |śli i nrzynyszerenia nacząły nas 


(Dalszy ciąg jutro) 
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Tradycyjny dzień Święta U- 
marłych w s.olicy wypełniły od 
najwcześnie,szych, aż do póź- 
nych godzin nocy uroczys.ości 
składania hołdu przez liczne 
związki, szowarzyszenia i orga; 
nizacie cieniom poległych boha 
terów i bojowników o wolność 
i nienodległość. 

Na his'orycznej O!szynce Gro 
chowztiej, staraniem Towarzy- 
siwa Przyjaciół Grochowa i 
Centra!lneśo Zrzeszenia Chrze- 
ściiańskich W/łaścicieli Drobnej 
Nieruchomości, odbyła się pod 
niosła uroczystość poświęcenia 
odres'zurowanego grobowca 
oraz tablic bohaterów poległych 
w roku 1851. 

Uroczystość poprzedziła msza 
św. żałobna, odprawiona przez 
ks. prałata Sztukę w kościele 
parafialnym na Grochowie, po 
czym uformował się clbrzymi 
pochód, k'óry ruszył w kierun- 
ku O!szymki. Na czele pochodu; 
kroczyła młodzież szkół pras- 
kich ze sziandzrami. orózniza- 
cje Przyspcsobienia Wojskowe- 
go, Sirzelaa, harcerzy itd. Lud- 
ność Grochowa wzięła w pecho 
dzie bardzo liczny udział, Przy 
byli również przedstawiciele 
władz miejskich, wo'skowych 
oraz liczna delegacia Stowarzy 
szenia Ochrony Pamiątek Hi- 
siorycznych. 

Gdy wie!ki pochód dotarł do 
historycznego miejsca, na któ- 

106 lat temu polała się bo- 
haterska krew bojowników pow 
stania 1831 rcu, ks. prałat 
Sz‘uka dokonał urcczysiego po 
święcenia nowoodremon:owa- 
nego skromnego grobowca oraz 
płyt, wygłaszając jednocześnie 
piękne przemówienie, w kió- 
rym opiekę nad tym mie'scem 
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Y ofiarników krwi. stów, Przysposobienia Wojsko- 


w hołdzie Cieniom Bohaterów 


(lszyń ka Grochowska — Cytadela — Kopczyk Marsz. Piłsudskiego 


go, gdzie oddano tradycyjny i 


Uroczystości zaduszkowe al 
szerszym zakresie roznoczęły 
się o fodzinie 4 po południu na 
polu Mokotows'im. 

Zarząd koła Południe Zwią- 
zku Peowiaków zorganizował tu 
mianowicie przy kopczy(tu Mar- 
szałka Józefa Piłsudskiego oraz 
przed pomnikiem polesłych Pe- 
owiaków na placu Małachow- 
elkieóo uroczystość zaduszek. 

W uroczystości tej wzięły 
«dział wszystkie koła Związku 
Peowiaków, Związku Rezerwi- 


Tajemnica „Jaronu” roz! 


wego, Związku Leśionistów itd. | doroczny hołd Cieniom Niezna- 


o zapaleniu znicza i złożeniu 


wieńców u stovni kopczyka, wy; 


głoszono okolicznościowe prze- 
mówienia, po czym przeniesiono 
ośisń ze znicza na plac Marszał 
ka Piłsudskiego. 

Podobne uroczystości odbviy 
się przy pomniku poległych Pe- 
zrełalków. 

W godzinach wieczornych wre 
szcie urzzdzono zbiorowe uro- 


czystości wszystkich orśanizacji | 


nego Żołnierza poległego za Oj- 
czyznę. 

Piękny słoneczny dzień 1 li- 
stopada zńromadził ponadto nie 
zliczone tłumy na cmentarzach 
warszawskich. Tramwaie zmie- 
rzające na Bródno. na Powązki, 
na cmentarz Wolski itp. były po 
prostu oblepione ze wszystkich 
stron pasażerami i przeważnie 
nie zatrzymywały się na przy- 
stankach, wobec dawno niespo- 


na placu Marszałka Piłsudskie- tykanego przeładowania. 


Statek w sietach agentów gen. Franco 


Sprawa tajemnicześo statku 
„Jaron“, która przed kiłkoma 


su w Gdyni, obecnie znów wy” 
płynęła, ale w Talin'e. Tamtej- 
szy sąd rozpa:ruje skargę wła 
écicicla i kapitana tefo statku, 
Greka Wasiliakisa, który do- 
maga się zdjęcia aresziu ze 
statku, nałożnego przez francu 
sicie towarzysiwo za niedoirzy 
manie umowy. 

W związku z tym procesem 
z talińskiego dobrze poinformo 


sprawa wynikła na tle wojny | Z a K : fe M A 
i stow. Książę weźmie z nią ślub ,stąpić przeciw niemu na drodze 


domowej w Hiszpanii. 


Gdy agenci generała Franco 
dowiedzieli się, że ładunek bro 
ni, znajdujący się na „Jaronie”, 
jest przeznaczony dla wojsk 
rządu walenckiego na froncie 
asluryjskim, chcieli za wszel- 


ką cenę przeszkodzić temu, aby książę zamierza uznać 
ładunek dostał się na miejsce |8.]etniego synka pa 


| 


W ciągu tego czasu wojska 
generała Franco  przełamały 


|tygodn'ami narobiła wiele hała | front asturyjski, 


Poza tym w Talinie twierdzą. 
że komendant jachtu motoro- 
wego, który przybył z Francii 


za „Jaronem* proponował za-; 


łodze „Jaronu' 125 funiów 
szterlinśów, aby na pewien 
czas opuściła statek i pozwoli- 
ła go obsadzić przez Francu- 
zów. 


c. Radziwiłł żeni sie 


z pelra Żydów ą i uzna za twego [ej syna 


Pomimo sprzeciwu całej ro- 
dziny ks. Radziwiłłów, 56-letni 


wią się nad tym, w jaki sposób 
mogą przeszkodzić małżeństwu 


książę Michał Radziwiłł ożeni | księcia. 
wanego źródła poda!ą, że cała | Się wkrótce z piękną Żydówką 


Borysławia, rozwódką Suche- 


cywilny. Urząd stanu cywilnego 


,w Przygodzicach ogłosił już za- 


powiedzi księcia z panią Jeanet 
tą Suchestow. 

Książę Radziwiłł zapisał uko 
chanej majątek wartości półto- 
ra miliona dolarów. Poza tym 
za swego 
ni Suchestow 


wspaniałych historycznych pa-; przeznaczenia, aby w ten spo- z pierwszego małżeństwa. 


mią:ek powierza najmłodszemu! 
poltoieniu naszemu, młodzieży 
szkolnej. 

W tym samym czasie, gdy 
Grochów czcił pamięć Olszyn- 
ki, na stokach Cytadeli składa 
ły hołd cieniom bohaterów 
związki zawodowe, organizacje 
eocialisiyczne i robo:nicze. 

Począwszy od godziny dzie- 
siątej rano, kolejno zajmowały 
stoki Cytadeli P.P.S. C.K.W., 
Z.Z.Z.. P.P.S. dawn. Frakcja. 
Poszczególne pochody przyby- 
wały z orkiestrami oraz sztan- 
darami związkowymi. Na miej- 
scu siraceńców wygłoszono sze 
reg przemówień wspominając 
heroiczne czyny naszych bojow 
ników i wolność i niepodległość 
Ojczyzny i składając hołd cie- 
niom Okrzejów, Montwiłł-Mi- 


sób utrudnić sytuację "wojsk 
rządu walenckiego. 


Mały Suchestow po przepro- 
wadzeniu wszystkich formalno- 


Agentom udały się ich plany: |ści przybierze nazwisko Radzi- . 


statek stracił bardzo wiele cza- | wiłłów. Będzie mu również przy 
su na wodach Bałtyku. Przez | sługiwać tytuł książęcy. 

pewien czas przebywał w Lipai,| Postęrowanie księcia Michała 
a następnie nieoczekiwanie | wywołało żywe oburzenie całej 
przybył do wo!nego poriu Pal-| rodziny. W najbliższych dniach 
tiski, gdzie wyładował swój ła-|ma się odbyć zjazd rodzinny, na 
dunek. którym Radziwiłłowie zastano- 


Rodzina zamierza również wy 


sądowej za udzielenie swego na 
zwiska małemu Suchestowowt 


Krąży pogłoska, że Radziwił- 
łowie mają się ubiegać o ubez- 
j aerowojnjenie księcia Micha 
la. 


iazana 


Tygrys rozsza:pał 
swego dozorce 


W Szawlach (Litwa) dozorca 
cyrkowy zamierzał, będąc w 
sianie nietrzeźwym, przeprowa 

zić tygrysa z jednej klatki do 
drugiej. Podraźniony tygrys rzu 
cił się na dozorcę i poszarpał 
nicczczęśliwego tak, że ten sko 
nał na miejscu. 


Dymitrow kendycuie 


„Prawda“ donosi, że wysunię 
a zestała do „Najwyższej Rady 
ZSRR" kandydatura generalne- 
5o sekretarza prezydium Kamin. 
'ernu Dymitrowa. 


Włoski m nister 


w Niemczech 
BERLIN. Przybył tu wczoraj 


z Monachium włoski minister 
cprawiedliwości Solmi, bawią- 
cy w Niemczech jako gość mi- 
nisira sprawiedliwości Rzeszv 
Francka. 


1 

Cekawe wykopaliska 
w powiecie rówieńsxim 

W powiecie rówieńskim na po 

lach przy wsi Zawodnia w oko- 
lica- Korca dokonano ciekła- 
wych odkryć z czasów prahisto- 
rycznych. Orzacy pole rolnicy 
natrafili na pokłady rudy żelaz- 
nej ze śladami eksploałacji w 
postaci kuźnisk i palenisk craz 
wyrobów z żelaza, jak groty do 
dzid, ostrza noży itd. 


W głębszej warstwie ziemi na 
trafiono również na narzędzia 
kamienne, pochodzace z okresu 
wczesnego neolitu. Zachodzi po- 
trzeba zabezpieczenia wykopa- 
lisk, niszczonych przez ludność 
| miejscowa. oraz roznoczęcia ba- 
| dań archeologicznych. 


Napiete sytuacja w Palestynie 


Foścg za rer'yzan'ami arabskimi 


JEROZOLIMA. Sytuacja w 
Palestynie nadal jest napięta 
całym kraju nadal obowią 
zuje stan wojenny. Wojska an- 
gieiskie prowadzą energiczny po 
ścig uzbrojonej bandy, która 
schroniła się w górach w głębi 
kraju po bitwie pod Tulkarem, 


gdzie poniosła ciężkie straty. 

Podczas pościgu wykryto i wy 
sadzono w powietrze kilka do- 
mów, w których mieściły się 
składy żywności i amunicji, w 
którą zaopatrywano  partyzan- 
tów arabskich. 


Dziki czlowiek W PUSZCZY 


imowskiej 


Pojmali go chłopi, lecz zdołał im uciec 


W Puszczy Kampinowskiej ;strach w okolicy. i 
w odległości kilkunasiu kilome| Już przed „miesiącem wieś- 
|trów od Warszawy grasuje ja- |niaczki zbierające chróst w le- 


reckich i innych bezimiennych':iś człowiek, który budzi po- Įsie zauważyły, że gdy tylko na 


Zjednoczenie młodzieży polskiej 


Harcerki jedneczą młodzież żeńską 


W niedzielę odbył się w 
zawie nadzwyczajny zjazd 
dy Naczelnej Harcerstwa, zwo- 
łany w sprawie powołanej 
przed dwoma tygodniami mło- 
dzie'jowej _międzyorganizacyj- 
nej komisji porozumiewawczej. 

Przypominamy, że wówczas 
to trzy wielkie idcowe organi- 
zacje: Związek  Harcert:wa, 


Związek S'rzelecki oraz Zwią- 
zek Młodej Wsi ogłosiły wspól- 
ę ideową odnośnie 
współpracy. Do 
daracji zgłosiła następ- 
przys'apienie Organizacja 


ną deklarację 
do wzajemnej 
tej do: 
nie A 
Młodzieży Pracując 

Niedzie'nemu | 
przewodniczył wo). 
ski. W wyniku 


ej. 


głoszmi 
jący wm'ocek: 
„Radą N 


dni 
jeże: | piar pa 


konóresowi 
dr. Grażyń- 
obrad Naczelna 


? rska uchwaliła 52 
Rada ke sciwko 2 nas'ępu" 


Z HL P., zebrana 


31.10.37 po wyzłuchaniu spra- chowawczy, wyprowadzony z etyki 
a naczelnictwa ZHP, oraz po chrześcijańskiej i zasad narodowo- 
przeprowadzeniu dyskusji stwierdzi-| państwowych. Ideał ten posiada duże 
ła: x znaczenie w. e wychowania 
1) że istotą porozumienia między, naszej młodzieży, które ma dać Pol- 
organizacyjnego jest ustalenie wspól-| sce dobrego, mądrego obywatela i 
nego a a: pei dzielnego żołnierza. 
łodzież ębienie poczucia bra : 
da miądzy młodzieżą polską róż| W czasie dalszych obrad śro 
nych organizacyj, na zasadach, zgod-| no harcerek-instruktorek, człon 
nych LO e RE ide| kiń Naczelnej Rady Harcerskiej, 
logią ZHP a tego aprobuje w ca- su} : GRO k 
pak decyzję naczelnictwa w sprawie złożyło następujące oświadcze 
stworzenia komisji porozumiewawczej | NIE: b : 
polskich organizacyj młodzieżowych. | „Idea enia i współdziała- 
2) Jednocześnie NRH przyjmuje do nia ich organizacyj młodzie- 
zatwierdzającej wiadomości wdrożone! żowych, której wyrazem stała się de- 
przez naczelnictwo starania o pozy- | klaracja z dn. 14.10.37, jest organi- 
skanie dla zasad współpracy, wjętej zacji harcerek od dawna bliska i była 
w deklaracji i do komisji porozumie- , wielokrotnie w gronie instrukiorsk'm 
wawczej wszystkich organ'zacyj mło- harcerek rozważana. Po okresie po- 
dzieży o ideoło<ii, zbliżonej do ieolo- rozemień, dotyczących poszczegól- 
gii horcerskiej. |mych dziedzin pracy, przystępujemy 
3) W związku z głosami prasy, któ- obecnie do tworzenia stałej komisji 
re próbowały złączyć sprawę poro- porozum'ewawczej organizacyj wycho 
zumienia międzyorgznizacyjneśo z ja-| wawczych polskiej młodzieży żeń- 
kaś fra politvczną, Naczelna Rada] skiei. Do współnracy wezwiemy wszy 
stwierdza. że portzymi-nie to 7'e ma) stkie orórnizecje wychowacza pol- 
nic wená'nedo z teka fra pol 71m] skiej młodzieży żeńskiej a hlisiim 
patomiast ustala wspólny ideał wy* nam ideale wychowawczym.“ 


| 
I 


chwilę opuszczały ułożone kup 
Ki chrósiu, ktoś je rozrzucał, 

Poza tym pewnego dnia zna- 
leziono w lesie zabitą sarnę, któ 
ra miała na głowie ranę pocho- 
dzącą od ciosu zadanego jakimś 
a Miała ona wydarie u- 

0. 

Chłopi od razu się zoriento- 
wali, że sarny nie zabili kłusow 
nicy. Posługiwaliby się oni bo- 
wiem bronią, a poza tym nie 
pozostawiliby w lesie zabitej 
zwierzyny. W związku z tym 
wśród chłopów zaczęła krążyć 
pogłoska, że w lesie ukazał się 
„zły“ który „straszy”, i wieś- 
niący postanowili wykurzyć go 
z lasu. 

Ubiegłej soboty nadarzyła się 
vo temu okazja. Dwie wieśniacz 
ki: Anna Kędziorek i Helena 
Kruk udały się dą lasu. Gdy ko 
biety przedzierały się przez za- 
rośla, do uszu doszły ich jakieś 
nieartykułowane dźwięki. Ko- 
biety obeirzały sie i na rozłoży- 
stym dębie ujrzały prawie na- 
sepo mężczyznę, który miał 
owinięte biodra jakimś brud- 
"vm łachmanem. 

Przerażone kobiety rzuciły 
zie do ucieczki. Przybywszy do 
wsi, zawiadomiły o swvm sno- 
strzeżęniu sąsiadów i kilku od- 


ważniejszych chłopów uzbroiw 
szy się w widły i kłonice ruszy- 
ło do lasu na poszukiwanie „złe 
go". 

Na jednej z polan ujrzano śpią 
cego nagusa. Obok niego leżała 
olbrzymia maczuga z głowicą 
nabijaną kamieniami. Chłopi 
bezszelestnie podeszli do niego 
i zarzucili mu worek na głowę. 
Nagus obudziwszy się, zaczął 
gwałtownie się szamotać, zdra- 
fzajag przy tym niezwykłą sí- 


$ W pewnej chwili potężnym u- 
derzeniem powalił na ziemię jed 
nego z wieśniaków, zerwał z 
głowy worek i rzucił się do u- 
cieczki. 

Zanim oszołomieni chłopi pu- 
ścili się za nim w pościg, ten 
znikł w zaroślach. 

Mieszkańcy okoliczni są nie- 
zwykle zaniepokojeni tym zja- 
wiskiem. Obecnie kobiety nie 
udają się same do lasu, gdy idą 
tam po chrust, towarzyszy im 
zawsze kilku uzbrojonych w 
kłonice i widły chłopów.  _ 

Wieśniacy są przekonani, że 
maią do czynienia ze „złym”. 
Należy raczej przypuszczać. że 
naśusem jest jakiś wariat, któ- 
rem" pata sta zbiec ze szpita- 


la, albo z domu. 
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Pierws 


Piikarze 


Bramki: Pionie 


W Lille wobec 20.000 widzów 
reprczen:aca polskiej Ligi rcze 
grała mecz z rzprzzeniacją Li- 
gi Północnej I'rancji, bi;zc ją w, 
stosunku 2:1 (1:0) Sukces Pota 
ków byt zupz!nie zasłużcny, 
gdyż Polacy górowali nie tylo p 
ambicją, ale i taktyką, nie usię- | ę 
pując jodnak Trzncuzom pod 
wzślędem szybkości. 

Przebieg moczu: Pierwcz? mi! 
nuty wykazują przewagę Pela- 
ków, którzy nie wypuszczają ini! Pranzuztw. 
ejatywy z2 swoich rąk. WZ S-ej | mjesozztaczza, 
minucie Habowski przedostaje z 


3% 


r) 


K 


aiku 


ima wpaiky, 
Eae 


ale sfrzel NaON 
mir troni pszy'om- 
SZ SSAKA. | 
aiz ról początkowo sil! 
«fa Fronruziw. NV 9-1 
iż strzał Milia Droni pisk 
hrana:arz Pol- 
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j trwa ciugo, ale wycho- 
czronną roka 


iria 


ę 
AC 
vS 


: 4, fi E A e aer T er a F 
nie zdcdywa się na skuteczny | W 32-ej miaucie Wodarz con 
strzał. W czwariej minucie atek | truje, brom!erz francuski Des- 


francuski likwiduje przytomnie 
Madejski. 

W siódmej druśi atek francus 
ki zlikwidowany jest znowu l 
przez odronę polską. 

W ósmzj minucie Wilimowski 
strzela na bramkę Francuzów, 
ale chysia o milimetry. 

W 12-ej min. sirzał Piontka 
chybia o milime!ry, piłkę dosta 

e Wilimowski, który ją podaje 
odarzowi, ale ten ostatni tra- 


farzeces broni, lecz Wilimswstki 
odt:'era mu piłkę i s'rze!a dru- 
fą bramkę usianawiając wynik 
b 

zia. 


Emmaa Aa Da „PGE a E 


Wieści z 


AMSTERDAM. W między! 


fia w slupek. państwowym ma2czu piikarskim | 
Przewaga Polaków staje się lranzja poronała Holandię 3:2 


miażdżyca. Sporadycznz w;n2- 
dy Francuzów nie są groźna. Pe! 


tnicy niż umieją jed- tois. 
i E AT się ma łakuutes N. YORK. Nai!zoszy tenisi- 
ezny strzał. sta świata, Donald Budge, u- 
w 19-tej minucie po pieknej leśł nieszczęśliwomu wypadxo- 
kombinacii następu'e strzał Wo vi. Prowadząc trmochód z San 


Francisko do Los Angelas, 
gdzie rcześrzć miał pokazowy 
moesz z Vincsem, Budśe zasn” 
przy kizrownicy. Auto wpadło 
na bsrierę i rozbiło Na 
szczeście Budge doznał tylko 
lokkich obrzzeń. 

RUI 


BERLIN 


darza na bramkę, alz znowu bez 
rezultatu. W minutę później 
strzał E owahi trafia w 
rzeczkę. 
ghe bram'a dla Pcelzków 
pada dopizro w 21-2j minucie 
ze s'rzału Pion ka. W 39-ej mi- 
nucie mamy okazię podwyższe- 


<a 


"a CERAN 


ECH 4 7 min 


hd e 1. 425 Å | 
P NEES E 
C meiewski znowu noxautaje 
KRAKOW. W Krakowie w A E (KP) . dzło zwysięstwo na 
nie wysstnionej sali teatru Bagatela | pur:ty Machowi. vi i 
odbył się mecz bokserski między IKP M wadze pórśredniej Maczkowck 
(Łódź) a Wisłą, zzkeńczenv zwyz'ę-|(N/:c!3) pokonał na punkty Derkow- 
stwem łodzan w et. 9:5. Wyniki no- | skiego. EM. " 
tuijemy następujące: Druga waga póiśrednia przyniosia 
wadze m"-zej z powodu nadwa, zwycięciwo na punkiy Kowalewskic- 
zawodnika Wisły Szezurka, zysku- |m“ nad Miecszyslawce m. s i 
je punkty walkowerem Szwcd (IKP). W wacze półciężkiej Petrzaż (IKP, 
Spotkanie towarzyskie zakończyło się ;, wypurktewał Karola. 


semisowo. Ostatnia waka odbyła się między 
W piórkowej Bałucki (VW/sła) uzv- | mitrzcm Europy Chmislewskim (wa- 
skat Ik remisowy ze Spodenkiew pta średni) a Źb kim (Wła waga 


czem. Drugie snotkanie w tej samci 


wadze między Machem (Wis) i Bart | 
Ka 


dzie przez ko. Chmieleweki, 


"Warszawian 


Dzięki zwycięstwu drużyna stołe 


- Wari 


Najlepszym z polskiej druży- 
ny był Pion cz, z pomocy N7:z. | 
Bardzo dobra byla trójka obro- 
ny, zwiaczcza Madejski. 


U Francuzów najlepsza obro- z wiestką drużysą Bełośzą, wa- | rzy 


na. 


T yt: 


ZWZ ANA 


i Wii mowski — 20.000 widzów na meczu 


tce czego w myśl regulaminu 


Zawody prowadził sędzia bel] turnieju do iinału zakwalifiko- 


driski Frankent. 
W Paryżu Paryż zremisował 


wala się Bciogza, 
Dziś wiąc Liga Polska zmie- 
się z Wicchamil 


sensacje Z różnyci dziedzin 


KRAKÓW. W Krakowie od; wych, 2) Garza (Sokół) 176 pkt, 3) 


ATOWICE, 


1. i 


ia się z miej- 


. 
t k à 


s Scda mo fed- 
nei, dla „Unii”* Stota i Nowak. 

Drużyna śląska miała przez 
cały mecz znaczną przewagę 
nad gośćmi, górując technicz- 


"nie i zczpołową śrą. 


i£90 


Neszzęeśbwy wypadek Donzłda Bugge 


świata 


ECA 
same 


azynarodcewych zawodów I 
atlatycznych w  berlińckiej ; 


czacie 8:32 min. przed Syrin- 
giem (Nizmcy) £:32 min. zaled 
wie o pierś wiyle. 

yt 


ca 

Łotewski Zwiazek AtHatyczny 
zasroponował  Warszawsuienu 
CZA rozegranie meczu między 
miasiowego  zanaśniczego w 
Warszawie lub Rydze w pierw 
szej połowie stycznia 1038 r. 

Warszawa propozycję w za- 
cadzie przyjęła. Obzznie toczą 
cię pearirakiacje o warunki. 
WŁOCHY ZALEDWIE EEM:SUJĄ 

Z SZWAJCARIĄ 

GENEWA. W Czsnzwie w mecze 
z ęczypaństwowym Włezky zzlzdywie 
S=o**3WE:7 te CzarajsazW2:2N(2;1). 

NY Bergmo w moza drugich drz- 
iya zwysiężyty W/iochy H — 4:1 (3:0 

LONDYN. W ramach turnie 
ju piłkarskieśo o mistrzostwo 
W. Brytanii rozegrano w sobotę 
mecz międzypaństwowy. Walia 
— Szkocja. 

Mecz roześrany był w Car- 
diff wobec 45 tys. widzów. Nie 
spodziewanie zwyciężyła Walia 


2:1 (1:0). 
a 3:2 


czna vplasowała 


. 
147)» 


— =. man M nn a w > 


merg 


się na 5-ym miejscu w tabeli ligowej 


W niedzielę na stadionie W. prze'rzymywanie piłki w polu 
P. w Warszawie odbył się jedy, traci powoli szanse na zaakcen 
ny w Polsce mecz o misirzo-| icwyzn.e swej przewagi cyirowo. | 
stwo Ligi pomiędzy- Warsza-| Tymczasem sporadyczne wy-j 
wianką i War:ą. pady ataku Warszawianki stwa 

Mecz zakończył się niespo-, rza:ą coraz fsożniejsze sytucc,e 


dziewanym zwycięstwem W/ar-| pod bramką Warty. Jednak do | zdobywa 


szawianki w stosunku 3:2 (0:0).| przerwy wynik pozostaje bez- 
Warszawianka wysunęła się w| bramkowym. gg *" 

ten sposób chwilowo aż na 5| Po przerwie w l-ej minucie, 
w czzsie zam'eszania pod bram 


wyższa wynik do 3:0. Zanosi 
się na druzgocącą klęskę War- 


ty. 
Pod koniec meczu jednak 
Waria przychodzi do głosu, 


często a!'akułąc i w 32 minucie 
przez Kaźmierczat:a 
1-go gola, a w 5 min. później 
przez Słomiaka 2-go, ustalając 
wynik dnia, 

W Warszawiance doskonale 


był sią m2zz finalowy o mistrzo 


siwo 5 otr. WKStów między 


2:1 (2:0). 

Publiczności ck. 1.000. 
MISTRZOSTYA STRZELECKIE 
ZAKOPANEGO 
ZAKOPANE. Dwuziow2 zawody 
strzescckie o ms'czcstwo Zzi:cparc- 
g2 orśrnizowane przez mie. ccowy od- 
dział Zw. Sirzelzekiego, zgrematrity 
kiliudzicesięsiu zawodników i dały 

ner'epurącz wynik”, 
N/ stazclanu z broni długiej mała: 


kalbrewej imdywiduelnie tytul mi- 
s'rza Zakcposefo zdcbył Pozkew 


(Zw. Stezel) 19 pit. na 200 moż- 


- ą a 
Ran wyjachił z Palsi 
Jok cię dzyfadujsmy. Flwasrd Da" 
zawodowy bowczr poisri, który baw” 
cl pwo ezara w kraju, wytzzkaf 
EŚoczeN;rax7e Worse) Wwigzay ORNE 
ryża, prav czrm nie [sat wonnan. 
że wyjde ca etemt-d do Ameryk 
i zawadzi po ćrodze o Ax4lię. 


(Chorzów) a'n: 


Pywawaiczi (Zw. Strzet.) 174 pkt, 4) 
Bsada (PPW) 174. 

Z isowo na 10 zespołów, uczest= 
szązych w zawodach, pierwszo miej 
cez i tytuł miurza Zakopanego ado- 
był zzcpół Sokola w shłacn e: dr. 
W/ipeszczak, Galica, Czbula, Mardała 
i Kwspień, wryckując £43 pkt. na 1000 


wiesza i GIEY 
aria zdobył Gatica (Sskó!) 70 pkt. 
ra 100 mzżiiwych, 2) dr. Witeszezak 
Sal:5:) 63 piht, 2) Jeniec (Pol. KL 
Sp. Szarotka) 63 pkt. 
VISLA W INAR IYSTRZOSTW 
CUIEOZÓW 

KRAKÓW. Ma bcicku W:cły odbył 

ię półinijcyy n'ccz pikaren 0 mie 
bi jert==tny miedzy Wi 

złą i KEW/ (Pozraż) jako powtórzenie 
"oszu rezczrzncgo w Katowisach w 
sb. miesjącu z wynikiem 2:1 dla Wi- 
"vy. 
Szctlzznie zzhkończyto się zderydo- 
wanym zwycisctwam jeniorów Wisły 
© st. 5:1 (4:0). Bramki zdcbyli dla 
Niezły: Cbiułowicz — 2, Gracz — 2, 
Cholewa — 1. Ilenorowy pu~':t dla 
<zznońcrków zdebwł B'ałas. S-drio- 
wał p. M'tue'ński, Widzów ok. 500. 


-4 > 


W Wilnie spokój 
po zikwiecwaniu niepifrzebnego zatargu 


WILNO. W Wi!z'e cebył> się nzd- Katowiz p. W/atim-n, który otszer- 


zwyczziae 


wins 


OZPN. w czla emówiena dym'zji zze' 


rzęću i wyseru rowych władz C-rq- | Czca 


zśremzdzenia wil. nia cmówił czł} tę cprzwę, padkre- 


4_3 
lafas 
ciaj 


morztną Lrzywdę jal} wyrzą- 
2 sportowi Wilna przez przenie- 


gu Na zctrzaje to przyjcchał z Wor- ` ticnio tofo epotbenia i dodał, że dy- 


secwy dclegzt DZP. pi Brzeczysi, 


Picrwzzy rztreł pice w imienfu| fodynto 


czetnków wi). CZP, którzy podrii 
się do Crra'sii z powoću prze” aci-n'a 
meczu Fceiska — Łotwa z Wilna do 


Okecie - F. 


moja włedz wi!oźskich piłkarzy byłą 
EmMoSStzOCJĄ. 

Po ćyzensi wytreno zzrzed w po- 
przeta'm skłsczie jedynie orczesare 
©biął płk. Picheta. 


Czoriek i Kozłowski wygrywają przez nokaut 


W7 nicdzicię rozegrany został moor 
bokssrcki o Ćrużynows mefrzostyż 
Warszawy kiasy A pomiedzy Okqalem 
i Fortem Dena, Spotkanie dało wynik 
szmisowy 7:7. 

Szczegółowe wyniki notuiemys 

w wadze muszej Datcra (FE) wydra? 
boz walkł z pcwodu brala na ringu 
Ssbkowiaka (kontuzja rok. 

VW kogusej — Czybowski (FB) wy- 
punlitował Tworka. 

„W piórkowej — Czortzk (O) zwy- 
iężył Sieradzana przez techniczny ne 
lout w pierwszej rundzie, 

W lstkiej — Kczłowski (0) znokan 


tował w pierwszej rundzie 
el ożo, 

Y7 półśredniej — Bzkowski (0) po 
konzł na punkiy Koga IL 

w śretaizj — Koga I (FB) wygrał 
na puałtty z Matuczerweł m. 

W rpółcieżkicj — Strzelec (FB) sro- 
zaoa] z Lecnick'om, 

W wsdze ciężkiej cble drużyny nie 
wysiawity zawodna ków, 

Sędziował w ringu Zylberman, pun- 
hiował — Pasturczek, 
PZL 

Y moszu bołeczrek'm o ma!strzó- 
sho Wozszzyzy Izzy B. drużyna PZL 
pokoaała zespól Orkanu 13:3. 


Olszew- 


Makabi - CW.S. 11:5 


Mecz bokserski Makzbi — CYS o wicz wygrał z Lp'ńistim, Lewkowicz 


ganr 


GIIT 


m'strzccziwo klasy A chrędu w 


kabi 11:5. 


f k xy |przatrzł re Śmieckemr Roczabiun wy 
zkiogo zrkończył się zwycięstwem Maj nusktował Qriicza, 


Ślaz zremisował z 
mia, Coka wyśrał walkowerem. 
rckn=zt Czasie. Wreszcie 


Fabela ligowa 


miejsce w tabeli ligowej. à Mecz  Wazrczewienlka —  Wartaj 4 > j : 

Pierwsza połowa moczu upłyjką Warty, Smoczek zdobywa | grała obrona z Martyną i Gwo- |zrzcemaat jedynie Węrzewiestą al 9) Worzscwienka 10 19:18 3441 
nęła pod znakiem wyraźnej rrowedzenic. Od tej chwili, ździństim „oraz atak ze Smocz- 5-tą pozycję. Na innych pczycjsch nio, 6) Wela 17 17:17 31:21 
przewagi Warty, która techni-| Warszawianka przejmuje inicja | łom, W W-re's wyróżniał się| zaszły żedne powaćniejezo zm! ny. | 7) Percń U7 17:17 24:23 
cznie przewyższała gospodarzy, tywę i już w 15-cj m'nucie| Tryórz na ebzonie, Doaa e + RB Sa. D RS S. ja 16:29 36:29 
© ern Flare, M'moa swej nrze-| Świqc'i zdokywa drugą bram-| Wydany ekotan 2000 Sadzia- | 2) AKS 16 74:3 25:05 10) Dao i 0 18 0:36 054 
wagi Warta przez zbyt długiej kę. W. 23 minuce Joksz pod-|wał p. Rutkowski z Krakowa. 3) Rach 18 23:13 46:29) 


PW NYYCY KE a 


C O E 


| KONRAD RYLSKI | 


MSC 


DZIEJE SŁAWNEGO ZBOJNIKA 
NA, DOBROCZYŃCY BIEDNYCH ı POKRZYWDZONYCH 
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ht 
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Byłą to „w czasach przedwojennych. Bogaty kupiec war- | 
szaws4i, Antoni O!giński, nabył szyb naftowy na Kaukazie 
i prtzen'ózł się tu z calą rodziną. Tu spolkało go wielkie nie- | 
szczęście: porwcno jego ukochaną jedynaczkę, Martę. Wszeł- 
Ke poszukiwania nie daly żadnego rezultatu, dopiero po mic- ! 
siącu p ński atrzym=ł list od nieznanego mu Selim - Chana, I 
łądającego ee za Martę. Gdy O!g ńcki żądany okup złożył, 
córka wróc ła do domu. Niedługo jednak mógł się nią ciesryć 
Olgiński. Marla była wcąż smutna, zadumana, i po paru 
dąiach „pibytu w domu uciekła nagie od rodziców, posyłając | 
im dopiero po pewnym czasie list, wyjaśniający przyczynę tei | 
"E Bab teto dowieć | 

isiu tego dowiedział się Otgiński, że jego córka poko- 
chała g'ęboką miłością harszta bandy Wae Sera | 
który nie był wcale zwykłym zbójem, lcz méciciclem 
krzywd ludzkich i uciśnionych. Porywał ludzi bogatych, a 
otrzymany od nich okup rozdawał głoduiącym; nieszczęśliwym 
śórałom. | 

Marta opuściła dom rodziców i poszła w góry, aby od-zu- 
kaë Sziim - Chana i dziei;ć —przy jego boku — jego smutki 
i radcści. 

Oigińzki postanowił więc sam odszukać córkę, Przebrany 
za Czeczeńca, udaiąc głucheniemego, gdyż rie znał mowy 
CCS powędrował w góry dla odnalezienia ukochanej 
jedy v cziki, 

„_A teraz, zanim będziemy kreślić dalsze dzieie Marty i 
Q.gńskiego, opowiemy, w jaki to sposób Selim-Chan został 
mścic'elem krzywd biednych i uciśnionych. 

Sz'm-Chan w młodości był tylko ubogim pastuchem, Se- 
limem, Jeszcze jako młody prawie chłop'ze przebił kindź-tem 
oficera, gdy ten rzucił się na piękrą żonę Selima, Dżehitę, 
by ją wziąć przemocą. 

o tym jego czynie żołnierze spiądrowali chatę Selima, 
zamien'wszy ją w kupę gruzów, uprowadzili gdzieś piękną 
Dżehitę, a w końcu schwytali i samego Selima, który się przez 
pewien czas ukrywzsł w górach. 

Selim został skazany na dw: * ą lat katorgi. 

Już na Syb'rze, dokąd zosto! z::łany, dowiedział się 
przypadkowo o losach swojej nisszcząśiiwej żony. 

Komendant policji trzymał ją przemocą u siebie w dv- 
mu przcz pewien czas, a potem wypędził, Znaleziono ją póź- 
niej utcpioną w rtawie, 

Na Syb:rza Szi:1m pracował ciężko w kopalni wraz z inny- 
mi katorżnikami, znosząc okrutne znęcanie się dozorców wię- 
ziepnych. 

Salim pałał praśnieniem pomszczenia krzywd Dżehidy i 
knut piany ucieczki, Udało mu się wreszcie w ogromnie pomy- 
słowy sposób — [ako „nieboszczyk” został wywieziony w 
trumni:) — ucice z katorgi. 

Selim przybył po długiej, uciążliwej wędrówce o głodzie 
i chłodzie do miasta Grczny, by nasycić wreszcie swoje prag- 
nieniż zemsty za n'eiudzkie wprost męki Dżehity. y 

Dzmierko siedział pedckmielony w swo'm pokoju, ocze- 
kuac „wizyty” uroczej żcny swego przy!aciela. Zamiast mło- 
dej k-b'cty „w'zytę” Dz ance złożył tego wieczoru Selim, 
uzbrojony w dwa rewolwery. Selim obezwładnił służącego 
i zmus”yczy Dem!anię do nnnisznia oświadczenia: „Jestem 
wyrzutkiem społeczeństwa i zasługuję na śmierć”, — założył 
pętlę na szyję komendanta policji. 

Damiano zawisł na sznur-> Selim patrzył chwil parę na 
swoją ofiarę, a po tym scyzorylkiem przec'ął sznur, | 

D.m'anko już boz przytemności upadł na ziemię. 

Nag'e dał się słyszeć dzwonek u drzwi. 

Selim usłyszawszy za drzwiami głos kobiecy, otworzył 
drzwi. Weszła damul'a, która spytała o Demiankę. 

Szlim wskazał jej weiście do dalczych poko'ów. Gdy da- 
multca przestąniła próg drugiego poko'u, Selim szybko wyją 
klucz, zamknal drzwi mieszkania Demianki od zewnątrz i po 
chwili był już na wicy. - 

Gdy dsmuTxa u/rzała leżecego na podłodze Demiankę bez 


| A A O Z ZZ m Ż 00-000 


tomności, z pźtlą na szyj, wrzczeła okrobny krzyk. Zle- 
Ciel tig sąsiedzi, wyważono ii cała masa ludzi wpadła do 
mieszania. 


Wezwany lekarz, ocut*wszy Demiankę, stwierdził, że ko- 
mendant policii na skutek przeżytego strachu postradał zmy* 
sły. Musiano go odwieźć do zarładu dla umysłowo chorych. 

Sz'im zaś porwędrew?ł w góry, 

S:''m zorganizował bandę wiernych mu  Czeczeńców, 
którzy postawili sob'e za zadanie „rozdzielać pieniądze bo- 
gaczy', Selma zaczęto tytułować * = Char- 

Merta niestrudzenie poszukiwała w górach Selim-Chena. 
Podczzs swoiej wędrówki znalazła się raz jakby w pułapce: 
przed n'ą — prostcpadła prawie ściana skalna, za nią — 
przep”ść. X „AM 

Mart- usiadła na kamieniu i zasnęła, 

Gdy otworzyła oczy, u/rzała n”1 sobą Selim - Chana, , 

Marta wyznała Saimowi, że go kocha, i że chce pędzić 
Życie u jego boku. Selim-Chan zabrał ze sobą Martę jako 
swoją żonę. c - 

Do Eeto księcia Dońskoja, zamieszkałego, w pięknej 
willi o parę kilcmetrówod Groznego, przyszła Taa dziew- 
cryna c'iact'sc swoje v-tugi jako guwernantka. siążę dzieci 
mię m'-t i dziewczyna cd-szła z niczym i 

Gdy wyszła, ks'qż2 Dońskoj zauważył na krześle „ adre- 
sowanv do siebie list. W liście tym, podpisanym im.en'cm 
Selim-Chana, żądzno, aby książę w oznaczonym miejscu po- 
łożył p'ęćdr'esiąt tysiocy rub'i. A 

Sz! m-Chan grozil, że o ile książę żądanej 
przęśł2, będze musiał zś'nąć 

Książę Dońskoś odd-ł list w ręce policji. RE 

Krmerdant policji bstawił tajnymi agentami miejsce, na 
które Szfim - Chan miał kogoś przysłać po pieniądze | Ale 
tajai agenci padaroma ZEDAC nikt na wwkazane miejżce 

je orzyczedi, = 
i Gdy a$enci wracali już do miasta, przeleciał obok nich 
gałop-m jeźlz'zr, który wystrzelił i ranił jednego agenta, 

Po tym wydarzeniu komend"nt polic'i radził księciu Dos- 
skoj opuśc'ć na pewieg czas willę, ale ufny w swoje siły ksią- 

2 zł się na to. 

x > Ez saeia otrzymał list w którym Selim - Chan 
grozi! mu pzwną śmie-rą za to, że nacłał na niepo policję. 

Ksjnże cioczył willę silną strażą, a sam przez długi czas 

ń zł si omu 
nie piant je T rdv ksiaże wy'rzał oja sg nagle 

5 reata szybę i trafiła prosta w głowe Ireięcia. 
qe kz PZ dała wj już ura'owzć Gdy przybył zaalar= 
mowana noce? służbę rr'ir'a i todzia f'ede. qamto rie, Że 


i t odda Napwatj pili MmAali jaani 
Kozacy j toni precei, Toy m e 


2 ząto-—1-—unem: pelami, a daleko gdzieś w milli leżały trupy l 
psów księcia. 


sumy nie 


| 


,„, Doprowadzeni do przytomności Kozacy i agenci opowia- 
dali o tym, co zaszło. 


|... — Niego nie wiezialiśmy w pobliżu -— mówili — tylko 
jakiś optezczony, ctcy pies przeleciał. 
— Ach tak, teraz już rozumism!.. — zaświiała sędzie- 


mu śledczemu myśl. 


— Ten pics nie był wcale taki opuszczony, jak 
wam się wydaje — ciądnął sędzia śledczy. — Teraz 
już rozumiem, dlaczego znaleziono psy tak dalc':0 od 
was... Ten zbiąkany pies to była suka, k'érą Selim- 
Chan specjalnie tu nasłał dla odciągnięcia psów od 
willi księcia... 

— No, co się dalej stało? 

— W parę minut potem, gdy przeleciał ten pies 
— opowiaącaii daiej tajni agonci, — wyrośli kcło nas 
jakby szod ziemi jacyś ludzie. I zaaim zdążyliśmy 
chwycić za broń, lożeliśmy już sltrępowani na ziemi, 
a w ustach poczuliśmy dziwny smek. W parę set:und 
potem s'racil śmy przytomność i dlatego nie wiemy, 
co się dalej działo, 

To zamo czowiedzicii i Kozacy. I oni zostali na- 
padr'ęci tak rieccaz:enie, że nie moś.o być mowy 
o jak'mhkolw'ek oporze. - 

Chasrhkterystyezny w tej człej nanaści był fakt, 
że Sci Cia nikogo, prócz aiea Wańskc,a, nie 
zamo owal i nie zracował również żadnych pienię- 


I zanim zdążyliśmy chwysić za broń, leżelismy już 
skrępowani na ziemi, 


dzy. Napastnicy znikli od razu potem, 
Dońs!:zoj padł od kuli. 

To niesłychanie śmiałe morderstwo poruszyło 
cały kraj. Nieustraszony, odważny bezgranicznie Se- 
lim-Ckan wprawił w zakłopotanie pclicję kaukaską. 
Stała beoz-ilna, n'ezaradna wobec tej niespotykanej 
prawie odwagi i bezczelności tefo hersz'a bandy 
zbójeckiej, drwiącej sobie z wszelkich władz, z wszel- 
kiej obrony i s'raży. 

W dwa dni po dokonanym morderstw'e mały, 
obdariy chłopiec z*awił się w willi księc'a Dońsko- 
ja, mówiąc służącej, że ma jakąś sprawę do księżny. 

— Co ty możesz mieć do księżny? — spy'ała 
służąca i furman Łukicz. 

— Mam list dla niej — odpowiedział mały 
chłopiec. 

— Księżna n'e może teraz nikogo przyjąć — ad- 
powiedz'ano mu. Daj list, iuż my fo zan'es'emy. 

— Pow'edziano mi, żebym cdfał list do włas- 
nych rąk księżny — upierał się chłopiec. 

— Od kogo ten lst? 

— Nie w'em. Jakiś mężczyzna d2ł mi go na uli- 
cy, mówiac, żebym go zanió-ł do w!!li ks'ęcia Doń- 
ske'a i oddał samej księżnej. Dos'ałem za to 10 ko- 
pieielk. 

— Nie bądź unarciuchem, daj no list! — krzyk- 
nął na chłosca woźnica Łukisz. 

Mały, widać, przez'rzczył sę i oddał wreszcie 
lss Gdv księżna o worzyła koser'ę i zarzęłta czy'rć 
Est, nadła zemdlona. Tronto deda chw'le, zanim ją 
oscurano. 

List pochodził od Selim-Chana — był to list 


gdy książę 


1 


„kcndoiencyjny”, z wyrazami współ 


Selim-Chan pizał: 


O 


zuca, 


„Wielce Szanowna Kcieżnol 

„Żałuję egremnie, że mąż pani jest tel:im nie- 
cblicza!lnym czievickiem. Szkoda mu było piężizie- 
sięciu tysięcy rubli, z kiórych można było żywić 
przez cały rok piężse: redz n. Czy nie cddalby ks'ą- 
że całego swrga mzjątku. gdyby życie jeśo zna dy- 
wało się w niebezpicczeńs'wie z pewcdu chceroby?: 
W'edy zrobiłby wszyg'ko, żeby się uchronić przed 
śmiercią. A z powodu 50.000 rubli zaryzykował, gdy 
w grę wchedz.io jego życie. Gatćw był życ'e to po- 
stradać — co za noncenc! Sedze Szanowna Pani, że 
książe sım jedynie ponosi odpowiedzialność za swo- 
ją śmierć... 

Do mie w każdym rezie nie powinna Pari m'eć 
pretensji. Speiniam tylko swoją powinność w służbie 
sprawiedliwości... 

Wsrażam Pani niniejszym swoje na'głębsze 
współczucie z powodu śmierci poni lekkomysinego 
męża. Mam nadzice, że nauczy Pani wielu ianych, * 
aby nie pos'epowali lol: komyś!n'e w stosunku do Se- 
lim-Chara. Jak Pani widzi, trzeba za to zbyt dro- 
śą ceną zapłacić... 

Selim-Chan". 


— To się nazywa cynizm! — zawołał brat księż- 
ny, który przeczy:ał ten list. — Na to może sobie 
pozwolić tylko tak okrutny człowiek, jak Selim- 
Ckan! 

Brat księżny radz'ł list oddać w ręce policji, bo 
to może przynieść jakąś korzyść, ale wystraszona 
księżna KMF: list, wołając: 

— Ach nie, nie! Już dosyć mam tego, nie spro- 
wadzaj ra mnie nowego nieszczęścia! 

I księżna podarła list w drobne kawałki i wtzu- 
ciła do ognia. 

— Nie, — oświadczyła stanowczo. — Już nie 
zrobię więcej podobnego głupstwa! Gdyby mnie Ale- 
ksander był usłuchał, to by, nieszczęsny, nie skoń- 
czył tak tragicznie.. Ach, ta krótkowzroczność 
ludzka!., — westchnęła ciężko księżna ocierając. 
łzy, k'óre się jej gwałiem cisnęły do oczu. 

Po upływie paru tygodni ks'ężna Dońskoj sprze« 
dała willę i opuściła Kaukaz. W rozmowie z komen- 
daniem policji, który prosił ją, żeby pozostała, za- 
pewniając jej pewną opiekę, oświadczyła: 

— Nie mogę tu dłużej pozostać! Wydaje mi się 
wciąż, że lada chwila nade:dzie Sclim-Chan, że gro- 
zi mi, że znów żąda pieniędzy... Często, gdy leżę w 
łóżku, wydaje mi się, że słyszę jego stukanie w szy- 
bę, że spogląda na mnie s!rasznymi oczyma! Chociaż 
nigdy jeszcze na swoje oczy nie widziałam tego 
okru'nogo człowiela, wydaje mi się. że go znam od: 
dawna już, że mnie prześladuje... Nie, nie mogę tu 
dłużej pozos.ać! 

+» 

Śmiały napad na willę księcia Dońsko'a, doko- 
nany mimo silnej straży, która s.rzegła willi ze wszy* 
sikich stron, rzuciła niesamowity pos:.rach na wszy» 
stkch mieszkańców Groznego i okolicy. 

Większa część fabrykantów, kupców, właścicieli 
szybów naf.owych i zwykłych bogaczy wysłała de- 
legacię do gubernatora, oświadcza'ąc, że o ile policia 
w najbliższych dniach nie złapie Selim-Chana, będą: 
zmuszeni zlikwidować w Groznym swo'e przedsię- 
biorstwa i opuszczą na zawsze to miasto. N'e mogą 
żyć w ciąśiym strachu przed tym niebywale śmia- 
łym rozbójnikiem. 

— To, co się wczoraj stało z księciem Dońskej, 
może się jutro siać z każdym z nas — oświadczyła 
delegacja, — Dopóki Szlim-Chan nie zna'dzie się w 
rękach policii, nie będziemy się czuli bezp'eczni. Ży- 
cie nasze i nasze ma:ą'ki są zańrożone. 

Zabó'stwo księcia Dońskoja poruszyło wyższe 
koła rządowe w Pe'ersburgu. Minister spraw we- 
wne'rznych wysłał do Groznego specjalnego urzęd- 
nika, który miał pilnować sprawy pościgu za Soim- 
Chanem. 

W Groznym odbyła się nadzwyczajna narada. w 
której wzięli udział wyżsi urzędnicy policji z Wł- 
dykaultazu. specialny wysłannik z Petersburga, groż- 
nieński guberna'or i komendant policji, jak równ'eż 
generaławie. wyżsi oficerowie i wiele innych ocobi- 
stości. Ci przeds'awicie!e władz policyjnych i woj- 
skowych zasiedli do stołu obrad, by ułożyć i obmy- 
śleć różnorodne nosuwa'are sie plany pochwycenia 
„niesaozpieczneńo Solim-Chana'". 

Te wieltie, o n'ers'zch po':rytych orderami oso- 
bis'eści wynowiadały różnoreTne zdania na temat, 
w joli sposób scetwyc'ć Szl'm-Chana. 

Przodz'awieje| m'r'c'ers'wa spraw wewnę'rz= 
rych citet się gniewnie: 

— We nar'awou:nnip. mej panowie; jest - dla 
mnie zupełnie niezrozumiałe . 


jDalszy cigs jutro) 


Sr S 


ziemianin w sidłach „inżyniera” 


Oszustem okazał się znany i wielokrotnie notowany złodziej 


Przed dwoma tygodniami! 
przyjechał do Warszawy Jani 
Grodecki, właściciel forwarku. 
Jach'imów w powiecie gróiec- 
kim, celem spieniężenia więk- 
szej partii zboża. 

Zała'wiwszy pomyślnie inte- 
resy, obywatel poznal na gie! 
dzie zbożowej jakiegoś osobni- 
ka, który podał się za W:k' ora 
Łubiańskieśo, inżyniera, Rze- 
komy inżynier w rozmowie z 
obywa'elem, oświadczył, że 
wrócił niedawno z wystawy 
mieTzynaredowej w Paryżu, 
gdzie uzyskał wygzt:cwo ko- 
rzysiną licencję na isbeykceie 
mctorcwcrów i szuka obecnie 
wsrślatizów. 

Według kalkulac'i „inżynie- 
ra", mo.orowery miały być 
sprzelawane po 540 złotych, a 
fabrysncja miała dawać wspa- 
niae dochody. Obywa!el zain- 
terzzował się mo!orcwerami 1 
zśłosił swój a':ces, 'ako udria- 
łowiec, na co inżynier zgodzil 
się, zaztczejajęc, Że udział 
otywato'a nie mo'e prze- 
kroczyć 5 tysięcy, śdyż ma już 
wietu zdecydowanych  ref'elz- 
tantów, 


okoliczności, zetknęli się na u-, wspólnika 90 złotych na załat- 

licy z rzekomym właścicielem, wienie różnych formalności 

lokalu 1 szybku doszli z nim d») ws'ępnych. 

porozum:enia. | Od tego czasu „inżynier* 
Ziem:aiir wpłacił „gospoda | znikł, jak kamień w wodzie. Za 

rzowi* 1.6090 złotych za kilsa niepoxojony obywa:el, nie zna- 

miesięcy keztorrego i ot zymal lazłszy pod wsi:azanym adre- 


kwit, sooyfzany przez liezryxa 
Wajzborga. Zało wiwszy lokal 
inżynier pobrał jeszcze od 


sem, zawiedemił policję, która 
wz:zcząła dochodzenie, 


pisu dumyślono się, że oszu- 
siem jest karany wielokrotnie 
Stefan Ziclak, nigdzie nie mel- 
dowany. Oszusta aresztowano. 

Przy rewizji znaleziono przy 
nim 720 złotych. Resztę zdołał 
on już roz.rwonić. 

Obecnie policia szuka drugie 
go oszus'a, k'óry podawał się 


Na zasadzie podanego ryso-| za właściciela domu. 


Okradziony w roii detektyw 


cón !zzł spraw ę zur” welel krzd"'eżv 


Do Stefana W/o'ziechowskie-, tniemu 


go (x Warszewie) zgłosił się 
18-leini Janusz Urbański (Pru- 
szków), narzekając na do'!li- 
wy ból zębów i pracząc o chwi- 


lową gościnę, ponieważ nie ma, go, Urbański podziękował 


piena ędzy na powrót do domu. 
Wzruszony prośbami chłep- 


mu (Widok 20), również ko!por 


ierowi „Ialangi', z którym się; 


uprzednio umówił. 
Po rowrocie W/o:ciechowskie 


śczz'nę i wyszedł. ą 
W7 kilka godzin później Wo- 


i, nie mejdziąz 


Jerzemu Świerkockie-' 


wczoraj: do lokalu „Falangi” 
(Krak. Przedm. 39), gdzie za- 
siał Urbańskiego, oraz Świer- 
kowskieśo. Urbański miał na 
sobie ubranie Wo'ciechowskie- 


zaj go, buty zaś — jesionka — prze 


radły. 


Obu młodocianych złod 


 mieczowsłi siwiercził kradzież) ów, k.ćrzy — jak się oliazało,j 
peicji, wszczął! pozostawali pod d 


czerem poli- 


w mieszanin i udał się do pra- noszuttiwania na własną re!ę. cii, po spisaniu pro'oółu, osa- 
„A zte . . K EET e A . , 
cy. Znał on Urvańst'efo i wie-| Korzys'n'qz z pouinych infor-| dzono w areszcie XIV-go komi- 


dział, że chiopiec uciezł z do- 
mu rodzicie' «wego. utrzymują? 
sie ze sprzedaży , 

Po wyjściu VW/e”echowzc!:'e- 


Malensi” 


Uzyskawszy w ten sposób zaj go, Urbański slkro*ł jefo pal'o 


ufanie ziemian'na, inżynier udał) 
się z nim na ul. Chmielną, ce- 
lem wynajęcia odpowiedn'cfo| 
lokalu. Szczęśliwym zbiegiem! 

E DSH 


Podróż ks. 


jesienne, garni'ur i buty, ogól- 
nej wariości 350 zł i wyrzucił 
lun przez czno ra podw me 
czekającemu tam ko!edze, 16-le 


Windsoru 


do Ameri 


PARYŻ. Książę Windsor z 
maiżcnką opuszcza F"anc;ę 6 li- 
stopada, udając się na pokła- 
dzie „Bremen“ do St. Ziedn. 

„Le Journal” twierdzi, że ks. 
Windsor dla'ego wybrał siatek 
należący do linii „Norddeut- 
schzr Lloyd”, gdyż jedynie stat- 
ki tego towarzystwa po op!tsz- 


czeniu Francii, nie zawiałją dc 
żadnego poriu  andizliskiczo 
przed przycyciem do Ameryki, 
podczas gdy statki ra!leżące do 
francuskich i angicisicu “nij 
okrętowych zatrzymuą si? alto 
w Plymouth albo w Soutkamp- 
ton. 


Dwóch Polaków Z95:6240 


podczas katastrofy w Kopa ni 


PARYŻ. Z Lille donoszą, iż T] 
górników zasypanych w szybie 
kopalni węgla w Reism2s zosta 
ło uratowanych. Pomiędzy ura- 
towsnymi śórn':ami znajduje 
się dwóch Polaków, a mianowi 
cz Wiktor Figiel i Józef Adam 
ski, 


W czasie czwartkowej eksplo 
zji fzzów w tejże kopa!ni zginę! 


toed ai SCzShWACEEENW M n 
jeden Polak S:anisław Komaro- 
wski 

W piątek popołudniu nastą- 
pił w szybie Lagranśe Auzir 
wypadek w czasie którego zo- 
stał zasypany obauwaącą si? 
ziemą górnix Polak A!ckczn- 
der Kosiarz. Giy ekipa ratow- 
nicza dctarł ado zasypanego, 
Kosiarz już nie żył. 


Ż”st ze'enie asenla po ityjieg0 


gdy 'n*er"en'o'val 
BIAŁOG?ÓD. Wczoraj wie- 
czorzem w Kragujewaczu dosz- 
ło do starcia pomiędzy członka 
mi zjednoczonej opozycji serb- 
skiej i zwolennikami prorz”do- 
wej jugosłowiańskiej unii rady 
kalnej. 


w zajśc” ul czy a 

Ajent policyjny, który usiło 
wał interweniować w tym zaj- 
ściu, został postrzelony z rewol 
weru i po paru godzinach zmarł 
w szpitalu. Wedłuś komunika- 
tu urzędowego dalszych ofiar 
nie była 


Potrącona przez tramwaj 


ale szczęśiwe otaicna 


W niedzielę, w Warszawie 
przed tramwajem linii „T“ (wa 
gon 184), jadącym w kierunku 
ul. Marszałkowskiej, usiłowała 
przebiec 28-le!nia Helena Ła- 
kowska (Złota 38). Nie zdąży- 
ła jednak uczynić tego i zosta- 
ła udorzona przez tramwaj. 

Dzięki przy'omności umysłu 
motorowego, Romana Millera 


(Grochowska 33), który wagon 
momentalnie zatrzymał, Łako- 
wska uniknęła dos!ania się pod 
deskę ochronną i odniosła je- 
dynie ranę tłuczoną czoła, przy 
prawym oku. 


Ofiarę własnej nieostrożno- 
A opairzono w aptece [Złota 
60). 


azi, Wajsiechowski przybył 


sariatu. 


bieleszia wystawa w Waizzwie 


wzwcieła zainteresowanie zag:zriczą 


Urządzeni2 wielkiej wystawy 
aężzynarcgzwej w Warszawie 
w rcliu 1943 ostatecznie zosta- 
12 zzmiocnane. Natom zst przy- 
gotowany jest wniosek na Radę 
m nistrów w sprawia urzędze- 
nia wystawy powszesunej kra- 
;ewej z okezi 25 lat cd czas: 
7,s=skag:a Nin akles0ŚCI, 

Kwestia czy wystawa ta bę- 
dzie urzączona w  Warszaw:c 
czy też w Poznaniu będzie w 
najbliższym czasie zdecydowa- 


v 


na. Przypuszczalnie wybór pad- 
nie na Warszawę, która do tego 
czasu będzie w sianie przygoso 
wać tereny wystawowe. 
Pom'mo, iż nie jest jeszcze po 
wotana stała organizacia i dy- 
zeutoriat przyszłej wystawy do 
min. przem. i handlu zgłaszają 
się koncerny przemysłowe za- 
śraniczne z propozycją urządze 
nia nięktórych działów i wysta- 
wienia swych eksponatów. 


Howe peństwo mongolskie 


PEKIN. Wediuś doniesień ze 
źrćdeł chińskich, ks'ążę Teh 
doxonał res'auracji dawnego 
państwo morśssiofo, niczależ 
neśo od rządu mandżurskiego. 

Książe oświadczył, iż nowy 
rad, utiwoszony przy poparciu 
| Japonii i Mandżukuo, mieć bę 
axe za zadanie przec.wstawie- 
nie się napzóciom komvynistycz 
nym cd strony Mongolii zew- 
BEZES. 

TOXIO., Dz'znn'k , Asani czim 
zun” oerzzwiejąc cbecną syiua- 
się w Ch'nach stwierdza, iż wy 


bitni politycy i wośskowi doszlij 


Jo wniosku, że na'eży doprowa 
{zié do zrsadniczej zmiany obec 
tati zadu, 

Przyszły gabinet ma mieć cha 
rakier „ślównej kwatery cesar 
ckiej', podornie jak za czasów 
«zo'ny rosyjsko - japońskiej, 

m'ana rzedu doton=na m2 
oae e 0 


Na froncie madryckim 
MADRYT. Korespondent a- 


Senci Havasa donosi, że na fron 
cie madryckim odbywa sę kon- 
centracja znaczne;szych oddzia- 
łów wojsk powstańczych. Arty 
leria wojsk rządowych ostrzeli 
wała ważniejsze punkty strate- 
*'czm2. 

Na odcinku Avaraca i Pozu- 
clo zauważono długie kolumny 
nowstańczych samochodów cię 
żarowych. 

Na odn"u N-v-cerr"da pow 
stańcy przypuściłi gwałtowny a 
tak na pczycje rzędcwe kože 
Pena de Cabra, zostali iednak 
edparci, 


poza 


być zdaniem dziennika, w liste 
rzadzie. 

TOKIO. Dzienniki donoszą, 
że gubernator prowincji Szan- 
tung gen. Hanłuczu został are- 
sztowany. Oddział wojsk szan- 
tuńszich w Tsinan, stanowiący 
śward'ę przyboczną gubernato 
ra rozbro;cno. 

Dowśdztwo frontu szantuń- 
skiego objął gen. Pa;czungsi. gu 
bernator Hanfuczu został anesz 
towany za „wykazanie bierno- 
ści” w walkach z japończykami. 


A;esztowe nie 
komissrza 


bezzieczeństwąa 
MOSKWA. Donoszą o a- 


resztowaniu szefa urzędu N.K. 
W.D, na Dalekim Wschodzie 
Balickiego, komisarza bezpie- 
czeństwa pierwszej rangi, który 
przed tym za'mował stanowis- 
ko szefa NKWD w Kijowie. 


Król bułca:ski 


w Lendyni? 

LONDYN. Król Borys bułgar 
ski i lrólowa Jearna przybyli 
wczoraj przed wieczorem do 
Londynu. 

Pobyt ich w stolicy W. Bry- 
'an'i, który potrwa około ty- 
żodn'a ‘post na'ztpeiniej prywat 
ny. Król i królowa podróżują 
od rrzwick'om hrabiego i hra 
biny Ry!skich. 


Piekny dar 


W nielzicią odbyla się w Wareza- 
wie na loir'zku mokotowskm uroczy- 
stośś przozrzenwa władzom L.O.P.P. 
samcots'u RWD 8, 2-ch szybowców i 
samaltu - wycizgarki do szybowców, 
zeudnwyanrh nrrez pracowników mi 


nstorstwa W. R. i O. P. 


Tr gany upadek 
moetc:yklisty 


30-letni Jan Maliszewski (Warsza- 
wa) jechał msiocyklem przez most 
Peniztowskiego. W pewnej chwili ja- 
k!ś micoe!rcżny przzchodzeń wybiegł 
na jezdnię, prosto pod kola motocy- 


u. 

M=liszewski w ostatniej chwili wsi- 
łując wyminzć przechodnia, skręcił 
gwzłiownie, szutlliem czego motocykl 
przewrócił się. 

Motocyklista uderzył głową o kra- 


wędź chodnika, doznając a 
podstawy czaszki, 

Nieszczęśliwego w stanie besas- 
Cziejnym przewieziono do szpitala 


Dz Jezus, 


Obława na mety 
speciet ne 


Nocy ubiegłej policja dokonała 
wielkicj obławy na męty uliczne, gro 
madzące się w okolicy Marszałkow- 
skiej, Placu Nanolcona, Sienkiewicza, 
Moniuszki w Warszawie, 

W wyniku obławy zatrzymano 28 
osób, w tym kilku poszukiwanych 
przez sądy i policję przestępców. 


Zetruce alkshclem 


W Warszawie przed domem Wolska 
53, znaleziono 24-letnią Taubę Brau- 
nównę, przy rodzicach (Grzybowska 
16), która była nieprzytcmną, Lekarz 
Posotowia stwierdził  zamroczenie, 
wskutek nadmiernefo użycia trunków 
i po zastosowrn'u środków trzeźwią- 
cych, przewiózł B. do 7-go kom's, 
gdzie pozostała, aż do wytrzeźwienia, 


Warcz:wSQq - 


wyd.wigro sze 


ta Rew"? c pai w "cirystach 


Warszawskim wydrwigroszom 


ność „kontrolera” wydawała się 


nie brak pomysłów, niekiedy podeirzana, wezwał policję, na 
bardzo dowcipnych. Oto do sze- „widok której spryciarz usiłował 
regu sklepów  zegarmistrzow- zbiec. Został jednak schwytany 


skich zgłaszał się ostatnio jakiś 
osobnik, który podając się za 
kontrolera... Obserwatorium A- 
stronomicznego, sprawdzał, czy 
zegary na wystawie wskazują 
właściwy czas. 

Rzekomy kontroler w wielu 
wypadkach stwierdzał niepra- 
widłowy czas zegara i sporzą- 
dzał protokóły, nadmieniając 
zresztą, że jest człowiekiem bar 
dzo wyrozumiałym i że skłonny 
jest za pewną opłatą zniszczyć 
protokół. 

Dla świętego spokoju opłaca- 
ńo „kontrolerą”, który miał się 
z tego wcale nieźle. zbierał bo- 
wiem dziennie do 30 złotych. 

Wreszcie oszustowi powinęła 
się noga. Jeden z jubilerów przy 
ul. Miodowej. któremu działal- 


i osadzony w areszcie. 

Jest to Henryk Kestner ze 
Lwowa, karany wielokrotnie za 
|podobne sprawki i poszukiwany 
przez policję lwowską za oszu- 
|kańczą sprzedaż cudzego bro- 
waru. 

Pomysłoweśo oszusta przeka 
„zano policji lwowskiej. 
e e En —  <"WNRNTANNKH 


PORACHUNKI SĄSIETZKIE 


Między Janem Dobcszem, miesz- 
kańcem wsi Zabraniec, a jego s-sia- 
dremi, Janem E*:*mem, Jznem Ryń- 
|sktm, powstała Tłótnia. a następnie 
bóf-a, w wyni:u ltórci Dobosz zo- 
stał dotiliwie potity |-lr"--m', Ofa 
rę porachenków s-sicdz'i-h pzzewie 
ziono w stane bezn”"zir'arm do 
| szpitala Przemiec'enią Pań "ago, 


Sprawców kcstjalskicdo obicia o- 


cadznna w srnemnię, 


